
2$Masy pracujgce całego kraju
zaciągają warty pokoju

dla uczczenia II O gó‘nor>ol-liegn

KOHORESU OBROŃCÓW POKOJU
S ło w o  Po l s k ie

^PO ŁEC ZEN STW O  Fpiski I.ndow ej w ita dzień 30 listopada — 
dzień obrad II Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju

Siatkarze 
radzieccy 
przybyli 

do Warszawy
jeszcze silniejszym  zwarciem  sw ych  
szeregów  w w alce o pokój, o siłę  
i szczęście ojczyzny. W licznych  
zakładach produkcyjnych robotni­
cy zaciągają „warty pokoju" prag­
nąc w ydajną pracą przyczynić się 
do szybszego w cielen ia  w  czyn  
Programu Frontu Narodowego, 
programu pokoju, rozkwitu kraju 
i dobrobytu mas pracujących.
W  poprzedzających  ot-

w arc ie  II O gólnopolskiego
K ongresu  O brońców  P o k o ju  w
W arszaw ie, kad tu b o w cy  i w yposa-
żeniow cy, spaw acze i p racow nicy
um ysłow i z różnych  oddziałów
stoczn i szczecińskiej zaciągnęli 
w a r ty  pokoju.

P rzo d u jąca  b ry g ad a  K rauzego  z 
działu  k ad łu b o w n i postanow iła  w 
d n iach  pe łn ien ia  w a r t  podnieść 
w ydajność  pracy o 30 proc.

★

\K J  K O PA L N IA C H  śląsk ich  od- 
'  '  b y w ają  się liczne n a ra d y  za­

łóg, na  k tó rych  górnicy  p o sta n aw ia ­
ją  zaciągnąć „w arty  pokoju".

P ie rw sza  o zaciągnięciu  „ w a rt 
poko ju" zam eldow ała załoga je ­
dn e j z p rzodujących  k opalń  nasze­
go przem ysłu  w ęglow ego — ko­
p a ln ia  „R ydułtow y".

★

D  ÓW N IEZ w ie lu  robo tn ików
I '  w arszaw sk ich  fab ry k , m a n i­

fe s tu jąc  sw oje gorące poparc ie  dla 
sp raw y  pokoju  — postanow iło  
w a rta m i p ro d u k cy jn y m i uczcić 
zb liża jący  się II  O gólnopolski K on­
gres O brońców  P oko ju  o raz K on­
gres N arodów  w O bron ie Pokoju  
w  W iedniu.

W F ab ry ce  Sam ochodów  Osobo­
w ych na Ż eran iu  w arty  zaciągnęło 
po nad  2 tys. ślusarzy , m echaników , 
spaw aczy, tap iceró w  i innych  sp e­
cjalistów .

7 A Ł O G I  robotnicze w ielu za- 
k ładów  w oj. k rakow skiego  

zaciąga ją  „w arty  pokoju'*.
W zak ładach  m echan icznych  w 

T arn o w ie  w arty  pełn i ponad  ty ­
siąc robo tn ików  brygadzistów , 
m a js tró w  i techników .

Posiedzenie
Wojewódzkiego

Zespołu
Poseiskiego

Coraz więcej chłopów dolnoślqskich dostrzega

wyższość gospodarki zespołowej
389 spółdzielni p ro d u k c y jn y c h

powstało w wo'. wrocławskim

Dziś w  Prezydium W oje­
wódzkiej Rady Narodowej 

w e W rocławiu, sala nr 49 
odbędzie się posiedzenie Wo­
jewódzkiego Zespołu Posel­
skiego, na które proszeni są 
ob. ob. posłowie I z-cy po­
słów. Początek posiedzenia o 
godz. 15.00.

W A Z E R B E J D Ż A N I E  w  Z S R R  
stosuje  się na coraz szer­

szą skalę wiercenia szybów  
n a f tow ych  w  dnie m orsk im .  — 
Na zdjęciu: S zy b y  naftowe
, ,Azm ornie ft"  (Azerbejdżańs-  
słca SRR).  Fot. — CAF

w ciągu 11 miesięcy bieżgcego roku
L ICZBA now opow stających spółdzielni produkcyjnych na Dolnym  

Śląsku wzrasta dosłownie z każdym  dniem. Jeszcze 30 paździer­
nika w ojew ództw o wrocław skie rajm ującc w dziedzinie uspółdzieScze- 
nia wsi pierwsze m iejsce w  kraju, posiadało 871 spółdzielni produk­
cyjnych, a już 24 bm. cyfra ta pow iększyła się do 920.

‘ I I  W Z R A ST A JA CYM uśw iado- 
| ™ mi eni u wsi do lnośląsk iej, o 
j  zrozum ieniu korzyści, jak ie  da je  ze 
I społow a u p raw a  ziemi, św iadczy 
| na jlep ie j k rzyw a rozw oju  spó ł­

dzielczości na  naszym  teren ie , 
w znosząca się coraz  bardzie j w 
górę.

Jej punktem  w yjściow ym  był 
rok 1949 i cyfra 36. Już w roku 
następnym  mieliśm y 271 spół­
dzielń, a w  roku 1951 — 531. W 
ciągu nie pełnych 11 m iesięcy br. 
powstało dalszych 389 spódziclń  
produkcyjnych.
N ajw iększe nasilenie zano tow ano  

w październ iku , a w ięc w  okresie 
akcji p rzedw yborczej, kiedy ch ło ­
pi m asow ym  w stępow an iem  do 
spółdzielń, m anifestow ali sw oje p o ­
parc ie  d la  P ro g ram u  F ro n tu  N a ro ­
dow ego i daw ali w y raz  zrozum ie­
niu zadań , jak ie  s to ją  p rzed  n a ­
szą socjalis tyczną gospodarką.

W miesiącu tym  przybyło na 
Dolnym  Śląsku 67 nowych spół­
dzielń o okolicznościowych naz­
wach, jak: „Front Narodowy".
„Obrońców Pokoju**, „Rtewolucji 
Październikowej**.

(Dokończenie na s tr. 2-ej) A

Depesze
z okazji 8 rocznicy

wyzwolenia
Albanii
Z OKAZJI 8 rocznicy w yzw ole­

nia Albanii depesze z serde­
cznym i pozdrowieniam i i gratulac­
jami w ysłali: do przewodniczącego  
prezydium Zgromadzenia L udow e­
go Albanii, dr Omera Nishoni P rze­
wodniczący Rady Państw a A leksan­
der Zawadzki, a do Prezesa Rady 
M inistrów Albanii generała armii 
Envera Ilodży Prezes Rady M ini­
strów  B olesław  Bierut.

O  f i  L IS T O P A D A  w  godzinach  
w ieczornych  przybyła  7 

M o s k w y  do W a rs za w y  ekipa  
radzieckich  sia tkarzy ,  k tó rzy  
z okazji  Miesiąca Pogłębienia  
P rzy jaźn i  Polsko - Radzieckie j  
rozegrają  szereg spo tk ań  w  
różnych  miastach  Polski.  — 
Na zdjęciu:  Powitan ie  s ia tka ­
r z y  radz ieckich  p rzed  D w o r­
cem  W sc h o d n im  w  Warszawie.

C A F  — Fot. S zy p e rk o

D N IA  19 listopada br. z je ­
chał z ta śm y  2.000 samo­

chód „Lublin  — 52". Po ca łko­
w i te j  rozbudowie  fa b r y k i  b ę ­
dzie ona produkow ać  25 tys.  
sam ochodów  e iężarow ych  ro­
cznie i za trudni  kilkanaście  t y ­
sięcy robotników. O wielkości  
zak ładów św iadczyć  może, że 
dla celów transportow ych  na  
terenie fa b r y k i  w y b u d o w a n y c h  
zostanie ki lkadziesią t  k i lo m e ­
trów torów ko le jow ych  i dróg  
z czego około 30 k m  jes t  ju ż  go­
towych .  — Na zdjęciu: Cz łon­
kow ie  m łodzie żow e j  „brygady  
s z tu rm o w e j“ z działu spawania  
kabin, Jan  M a jew sk i  i S ta n is ­
ław  Bogusławski .

Ryszard Drobaozyński
t e g o r o cz n y  a b s o l w e n t  
Państwowe] Wyższej 
Szkoły Muzycznej 
we Wrocławiu

est już dyrygentem
ki lkusetn^obou e j  
o rk ies t r y

Od chwili założenia we W rocła­
wiu P ań stw o w ej W yższej Szkoły 
M uzycznej up ły n ę ły  4 la ta . M imo 
kró tk iego  o k resu  istnienia, może 
się ona poszczycić pow ażnym i osią­
gnięciami. Szkoła nie szczędzi w y ­
siłku, aby w ja k  najszerszy m  za­
kresie  zaspokoić p o trzeby  k u l tu ­
ra ln e  naszego m iasta . Z nam y ją  
w szyscy dobrze, gdyż często m ie­
liśm y okazję  uczestniczyć w  licz­
nych  im nrezach arty sty czn y ch , w 
k tó rych  zarów no ?ludenci jak  i pro  
fesorow ie szkoły b rali ak ty w n y  u- 
dział.

R ek to r PW SM  prof. Ja n u sz  Ną- 
w ak  wziął udział i osobiście zo rg a ­
nizow ał g ru p ę  śpiew aczą, k tó ra  
w ystąp iła  w  jednostce w ojskow ej 
11 październ ika b r. 9 listopada b r. 
szkoła w ystąp iła  na  akadem ii u rz ą ­
dzonej z okazji rocznicy R ew olucji 
P aździern ikow ej w P rzędzaln i L nu 
w S tabło tH cach. P rz y k ład y  m ożna 
by m nożyć.

W rocław ianie lubią d o b rą  m u z y .  
ke. stąd  ze szczególną sym patią są 
w itane w szystk ie  w ystępy  PW SM. 
Oużą popularnością  ci-?sza się u rz ą ­
dzane każdego  tygodnia przez 
szkołę „w tork i m uzyczne", na k tó ­
ry ch  w y s tę p u ją  najlepsi uczniowie, 
absolw enci, profesorow ie szkoły, a 
także w ybitni artyści zaproszeni z 
różnych mia^t Polski.

(Dok. na sir. 3)

Obwodowe

urzędy pocztowe
w Zqbkowicach 
j Strzelinie

wykonały
roczne piany usług

IA I D N IU  21 bm . obw odow e 
u rzęd y  pocztow e w  Z ąbko­

w icach  i S trz e lin ie  jak o  p ierw sze 
w  d y rek c ji w ro c ław sk ie j zam eldo­
w ały  o w y k o n an iu  sw ych rocznych 
zad ań  usługow ych  

N a w yróżn ien ie  z u rz ę d u  ząb k o ­
w ickiego zasłu g u ją  te le fo n is tk i: M. 
M rozow a i J . C m ikiew icz o raz li­
stonosze: p rzodow nik  p racy  Br.
M akow ski, H. P ie tru sz k a  i M. 
Pełczyński.

Spośród p raco w n ik ó w  u rzęd u  
strzelińsk iego , k tó rzy  w pow ażnym  
stopn iu  p rzyczyn ili się do w y k o n a­
n ia  p lan u  n a  rok  1932, na leży  w y ­
m ienić te le fo n istk i: E. K olm an. St. 
C hlyń i S tecką , u rzęd n ik a  A. G o­
łębiow skiego oraz roznosicieli M. 
G rabow skiego, W ł. G łębockiego i 
M. Ładę. T en o s ta tn i szczególnie 
w yróżn ił się w  k o lp o rta żu  książek  
i gazet.

AA IN. W Y SZY Ń SK I p rzypo- 
m nia l, że de leg ac ja  rad z iec­

k a  je s t  n a d a l g łęboko p rzeko n an a , 
że propozycje  z a w a rte  w  je j p ro je k ­
cie to ru ją  p rak ty czn ą  d rogę do i-  
sto tnego  pokojow ego u reg u lo w an ia  
p ro b lem u  k o reań sk ieg o  i że poza 
tą  d ro g ą  u reg u lo w an ie  tego p ro b le ­
m u je s t sk azan e  z góry  n a  fiasko. 
W ychodząc z tego założenia  d e lega­
c ja  rad z ieck a  p ro p o n u je  do p ro je k ­
tu  h in d u sk ieg o  p ew n e  p o p raw k i, 
k tó re  u su n ę ły b y  zasadn iczą  sprzecz 
ność m iędzy ty m  p ro je k te m  a  p ro ­
je k te m  rezo lucji ZSRR.

R ezo lucja  rad z ieck a  w p ie rw ­
szym  rzędzie  zaleca stronom  w a l­
czącym  w  K orei n iezw łoczne i ca ł-

K O M 3 I N A T  „W sch ó d “ w  
N R D  stanow i p rzyk ła d  

przy jazne j  i bra te rsk ie j  w spó ł­
pracy  obozu pokoju.  R ob o tn i ­
cy,  techn icy  i inżynieroioie  ra ­
dzieccy dzielą  się s w y m i  do­
św iadczen iam i z załogą k o m b i ­
n a tu  „W schód" . Z okaz ji  M ie­
siąca P rzy jaźn i  N iem iecko -R a-  
dzieckiej  w ie lu  c z łonków  zało­
gi k o m b in a tu  wstąp i ło  do T o ­
w a r z y s tw a  P rzy jaźn i  N iem iec­
ko -Radz ieck ie j ,  p ode jm u jąc  
rów nocześn ie  cenne zo bow ią ­

zania dla uczczenia X X X V  
rocznicy W ie lk ie j  Soc ja l is tycz­
nej - R ew o luc j i  P aździe rn iko ­
wej.  — Na zd jęciu:  Cz łonkowie  
brygady  w a r sz ta tó w  n a p r a w ­
czych, k tó r zy  w s tąp i l i  do Tow.  
P rzy jaźn i  N iem iecko-Radziec-  
kiej,  uczci li  ten radosny fa k t  
napisem na  lokom otyw ie :  
„Armia R adziecka jes t  g w a ­
ra n te m  p o k o ju “

Fot. — CA F

kow ite  zap rzes tan ie  ogn ia tj. d z ia ­
ła ń  w o jennych  stro n  na lądzie , m o­
rzu  i w  pow ie trzu  na p o d sta w ie  już  
uzgodnionego m iędzy s tro n am i w a l­
czącym i p ro je k tu  porozum ien ia  w 
sp raw ie  rozejm u, o raz p rzekazan ia  
sp raw y  całk o w ite j r e p a tr ia c ji  je ń ­
ców  w ojennych  do rozstrzygnięcia  
kom isji d la  pokojow ego u re g u lo w a ­
n ia  k w estii ko reań sk ie j.

W dalszym  ciągu d y sk u s ji nad  
p ro je k te m  rezo lu c ji h in d u sk ie j 
p rzem aw ia li p rzed staw ic ie le  b loku  
a m ery k ań sk o -an g ie lsk ie g o  p rzezo r­
n ie p rzem ilczając  propozycję  r a ­
dziecką. Przy końcu posiedzenia  
środow ego zabrał głos delegat P o l­
ski min. Skrzeszew ski, k tó ry  s tw ie r 
dził, że de leg ac ja  po lska  n ie  m oże 
poprzeć p ropozycji h in d u sk ie j, po­
n iew aż n a ru sza  ona lite rę  i ducha 
kon w en cji genew skie j.

D elegacja polska udziela nato­
m iast sw ego pełnego poparcia 
poprawkom  radzieckim  do rezo­
lucji hinduskiej. Przyjęcie tych  
poprawek może zm ienić bo­
w iem  charakter rezolucji tak, 
że stan ie się ona dopiero wtedy  
środkiem  likw idacji konfliktu ko 
reańskiego.

40-lecie
pracy scenicznej

Stanisława
Janowskiego
— artysty
teatrów wrocławskich

p \Z lS  w  T ea trze  Po lsk im  znany  
a r ty s ta  scen w rocław skich  

S tan isław  Jan o w sk i obchodzi ju b i­
leusz 40-lecia p racy  scenicznej.

T en ulubieniec w rocław skie j p u ­
bliczności stw orzy ł niezapom niane 
k re a c je  C ześnika w  „Zem ście", 
Szujskiego w „B orysie G odunow ie“, 
n iezapom nianego księdza Oliw iera 
P su jk ę  w  „ Ja k  w am  się p o d o b a '.

Dziś o godz. 19 ju b ila t w ystąpi 
w roli S u n b u ra sa  w  a rc 3Tzabaw nej 
kom edii Iw an a  K ry łow a pt. „M a­
gazyn M ód“.

W św ietlicy  rozgłośni Polskie 
go R ad ia  przy  ul. W ałbrzysk iej 
10 (dojazd tram w ajem  n r  17) 
S tow arzyszen ie  D ziennikarzy  
P olskich , O ddział w e W rocła­
w iu, o rgan izu je  w dniu  29 bm. 

w ieczór dyskusy lny  pt.: „S a ty ra  
w audy c jach  rad iow ych  i p rasie  
czyli ja k  pisać, aby celnie t r a ­
fiać".

W 10 rocznice śmierci 
M. Nowotki
odbyła się 
w W arszaw ie

uroczysta akademia
n n f  BM. w  p rzededn iu  10 rocznicy

■ śm ierci w ie lk iego  syna n a ro ­
d u  polskiego, p łom iennego  p a tr io ­
ty  i rew o lu c jo n isty  M arcelego N o­
w otk i odby ła  się  w  sa li R ady  P a ń ­
s tw a  w  W arszaw ie  u roczysta  a k a ­
d em ia  zo rgan izow ana przez K om i­
te t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t ii  R obotniczej.

N a ak ad em ię  p rzy b y ł p rzew o d n i­
czący K C P Z P R , P rezes R ady  M i­
n is tró w  B olesław  B ieru t.

O becni b y li członkow ie B iu ra  
Politycznego KC P Z P R , cz łonko­
w ie R ady  P ań stw a , członkow ie 
R ządu, członkow ie KC PZ PR , 
p rzed staw ic ie le  w ładz naczelnych  
s tro n n ic tw  politycznych . W ojska 
Po lsk iego  i o rgan izacji społecznych 
oraz  liczni ak tyw iści p a rty jn i.

A kadem ii p rz e w o d n ic k i  członek 
B iu ra  Politycznego  KC P Z P R  F ra n  
ciszek Jó źw iak  (W itold).

W głębokim  skup ien iu  w y słu c h a­
li zeb ran i re fe ra tu  se k re ta rz a  K C 
P Z P R  W. D w orakow skiego.

(Fragm en ty  p rzem ów ien ia  poda­
j e m y  na str. 2).

U czestn icy  ak ad em ii pow staw szy  
z m iejsc  d łu g ą  chw ilą  ciszy złożyli 
hołd pam ięci w ielk iego P o laka .

D źw ięki bo jow ego h ym nu  p ro le ­
ta r ia tu  — „M iędzynarodów ki'* za ­
kończyły  o fic ja ln ą  część u roczysto­
ści.

Część a rty s ty czn ą  w ypełn iły  u tw o  
ry  i p ieśni rew o lucy jne .

K A P Ł A N I  I  W I E R N I  
W I N N I  D O Ł O Ż Y Ć  

j  W S Z Y S T K I C H  S W Y C H  S I Ł  
D O  W Z M O C N I E N I A  

i P O L S K I E J
'  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  

L U D O W E J

-  głosi odezwa 
Cfćwnej Komisji 
Księży p i z y Z B o W i D
DNIA 27 bm. odbyło się w W a r ­

szawie p lenarne zebranie Głów­
nej Komisji Księży przy Związku 
Bojowników o W olność i D em okra­
cję, którem u przew odniczył ks. p ra ­
łat Piotr Kotarski.

W  czasie zebrania ks. dziekan 
Roman Szemraj w ygłosił referat 
na tem at udziału księży we Fron­
cie N arodowym  i w w alce o pokoj. 
R eferat spraw ozdaw czy z działal­
ności Głównej Komisj; Księży w y ­
głosił ks. prob. S tanisław  O w cza­
rek. Ponadto plenum  GKK zatw ier­
dziło regulam in komisji.

W związku ze zbliżającym  się II 
Ogólnopolskim  Kongresem  O broń­
ców Pokoju, zebrani księża podjtjli 
jednogłośnie uchw ałę, w k tó iej 
czytam y m. in.:

„M y, k sięża  k a to lic cy , zrzeszen i w 
K om isji K sięży  p rzy  Z w iązku  B ojow ­
n ików  o W olność i D em o k rac ję  p ra g ­
n iem y  jeszcze raz  w y razić  wobPc op i- 

! n ii ca łego  św ia ta , w obec fcraci naszych  
| k ap łan ó w  w k ra ju  i za g ra n irą , nasz 

s to su n ek  do n a jw ażn ie jszy ch  za gadn ień  
chw ili b ieżące j:

■ 1) N aszym  obow iązk iem  je s t  k o n ty -
I nuow ać i pog łęb iać p racę  nad z jedno - 
j czen iem  po lsk iego  n aro d u  we F roncie  

N arodow ym , k tó re g o  p ro g ram  ł ce ’e 
s tan o w ią  n a jlep szą  ręk o jm ię  n as 7ej

(Dokończenie na st r .  2mej) B

D ziś 4 s tro n y . 
C en a  15 ę r o s r j

Sobota, 29 listopada 1952 r.
Rok VII. Nr 287 (2087) 

W y d a n i e  A B C

minister Wyszyński zgłasza
poprawki do rezolucji hinduskiej

zalecające

przerwanie działań wojennych w Korei
W  ZWIĄZKU z tym, że zgodhie z w nioskiem  irańskim  rezolucja  

h in d u sk a  została przez w iększość kom isji w ysunięta  na p ierw ­
sze m iejsce, przewodniczący delegacji radzieckiej m in. A. W yszyński 
sprecyzow ał stanow isko ZSRR w obec hinduskiego projektu rezolucji 
w spraw ie Korei i przedstawi! poprawki radzieckie do tego projektu.



Zginął Marceli Nowołko, lecz zwyciężyła 
sprawa, dla której poświęcił swe życie
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Fragmenty przemówienia
wygłoszonego
przez sekretarza KCPZPR
W . Dworakowskiego
na akademii w Warszawie
w  przeddzień 10 rocznicy śmierci
Marcelego Nowotki
< O  L A T  tem u , w  dniu  28 listopa- 
• u  d a  1942 r., poległ z ręk i w ro ­

ga je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  ludzi, 
jak ich  w y d a ła  po lska  k la sa  ro b o t­
nicza, p łom ienny  rew o lu c jo n ista  i 
p a tr io ta , jed en  z założycieli P olskiej 
P a rtii R obotniczej i p ierw szy  se k re ­
ta rz  g en e ra ln y  partii —  tow arzy sz  
M arceli N ow otko, tow arzysz  „M a­
rian " .

Będzie on  d la  p o k o leń  n aro d u  
polskiego w zorem  p łom iennego p a ­
trio ty zm u , niezłom nej, re w o lu c y j­
n e j ofiarności, bezgranicznego o d ­
dan ia  sp raw ie  lu d u  p racu jącego , 
n ieu b łag an e j w alk i z w rogiem  ludu, 
n iezachw ianej w ierności ideom  
m arksizm u-len in izm u.

T ow arzysz  N ow otko, z a h a r to w a ­
n y  p rzez  dziesięciolecia w a lk  w  
szeregach  SD K PiL  i K P P  — w spół 
tw órca  i p ierw szy  se k re ta rz  g en e­
ra ln y  P P R  — s ta n ą ł n a  czele po l­
skiej k la sy  robo tn iczej w  okresie  
d la  n a ro d u  najcięższym  i n a j t r u d ­
niejszym , k iedy w  w yn iku  antv- 
naro d o w ej i zdradzieckiej polityki 
bu rżuazji po lsk iej, o jczyznę nasza 
zd ep ta ł śm ie rte ln y  w ró g  n aro d u  
polskiego i ca łe j ludzkości —  fa ­
szyzm  h itlerow ski.

NA CZELE W A L K I NARODU 
Z H ITL ER O W SK IM  O K U P A N .

T E M  I  R O D ZIM Ą  R E A K C JĄ
W  pierw szym  n a jtru d n ie jszy m  

okresie  działalności P P R , n ieug ięta  
en erg ia  i ta le n t o rgan izacy jn y  N o­
w otki odegra ły  o lb rzym ią  role.

W okół M arcelego N ow otki, P a w ­
ła  F indera , B olesław a B ie ru ta  k r y ­
sta lizow ał się m ocny leninow sko- 
sta linow ski trzon  k ierow niczy  p a r ­
tii, k tó ry  p o tra fił n ie ty lk o  w y ty ­
czyć jedyn ie  słuszną  linię politycz­
ną, ale w  w alce  z o d ch y len ia ­
mi p raw icow o-nacjonalistycznym i 
w prow adzić ją  w  życie i n ad ać  je j 
w łaściw e fo rm y  o rgan izacy jne

O k u p a n t u siłu je  złam ać tę  w a l­
k ę  bestia lsk im i a tak am i te rro ru . 
H itlerow scy o p raw cy  d o k o n u ją  n ik 
czem nego m o rd u  n a  50 bo jow ni­
k ach  P P R . A le te r ro r  o k u p a n ta  nie 
za łam u je  w alki

D ziałalność P P R , rew o lu cy jn e j 
p a rtii polskich m as p racu jący ch  
w niosła p rzerażen ie  w  szeregi ro ­
dzim ej reakcji, k tó ra  n a ty ch m iast 
w ypow iedziała je j śm ie rte ln ą  w al- 
kę.

P roh itle row sk ie , faszystow skie 
organ izacje  ja k  N SZ w zyw ały  
w p ro st do m ordow an ia  kom uni 
stów , se k c ja  an ty k om un istyczna  
d e le g a tu ry  rząd u  em ig racy jnego  
w ysługu jącego  się im peria listom  a- 
m erykańsko-ang ie lsk im  i w y w ia ­
dow cze o rgany  AK sporządzały  li­
sty , pode jrzan y ch  „o komunizm'*, 
k tó re  p rzekazyw ano  drogą p o śre d ­
nia do gestapo.

F aszystow ska g ru p a  „ S ta r tu "  b y ­
ła  bezpośredn im  łącznikiem  m ię­
dzy d e leg a tu rą  londyńsk iego  ..rzą ­
du"* a h itlerow skim i opraw cam i.

N iedw uznacznie zapow iadano, 
w reszcie p rzystąp iono  do m aso ­
w ych  b ra tobó jczych  m ordów , do 
uruchom ien ia  serii prow okacji i d y ­
w ersji.

M iedzy hersz tam i sanacji, w  o- 
śro d k ach  k ierow niczych polskiego 
w steczn ictw a zapad ła  decyzja  za­
m ordow ania  M arcelego Now otki, 
tego w ybitnego  bo jow nika przeciw ­
ko  h itle row sk ie j okupacji, w yb it­
nego bo jow nika sp raw y  lu d u  p o l­
skiego.

ZA B R A K ŁO  
M A RCELEG O  N O W O TK I 

ALE PO ZO ST A Ł A  P A R T IA
A  fs L IST O PA D A  na ulicy K a ro l- 

kow ej ku la  p ro w o k a to ra  p rze ­
cięła pasm o życia M arcelego  Nn. 
w otki, sek re ta rza  gen era ln eg o  PPR , 
jed n eg o  z najw iększych  i n a jb a r ­
dziej b ohatersk ich  p rzyw ódców  p o l­
skiego ru c h u  rew o lucy jnego  i n a - 
rodow o-w yzw oleńczeg? na  prze- 
strzen i jego dziejów. Z ginął M a r­
celi N ow otko w  pełni sw ych sił. 
pozostaw iając dotk liw ą w y rw ę w 
szeregach  partii i żałobą o k ry w a jąc  
se rca  tow arzyszy.

Z abó jstw o  M arcelego N ow otki 
było  a k tem  d y w ers37jnym . obliczo­
n ym  n a  rozbicie jeszcze nieokrzep- 
łe j partii, n a  w niesienie w  jej sze­
regi zam ętu , niepew ności, chw iej - 
ności. W róg om ylił się jed n ak . Za­
b rak ło  M arcelego N ow otki, a le  po­
zosta ła  partia , p-ozostali ludzie, lu ­
dzie w ychow ani w  tw ard e j szkole 
K P P , pozostały  dziesiątki tysięcy 
o fiarnych  b o jo w rik ó w -p ? trio tó w .

Cios zadany  tow arzyszow i N o­
w otce m iał rów nież nn celu p e n e ­
tra c je  do partii now ych  „w tyczek  •

reak cy jn y ch . K iedy w  ręce  g e s ta ­
po w padli z kolei tow arzysze  — 
P aw eł F in d e r i M ałg o rza ta  F o rn a l­
ska  stanow isko  se k re ta rz a  kom itetu  
cen tra ln eg o  znalazło  się w  ręk u  
W ładysław a G om ułki, k tó ry  zde­
m ask o w an y  został później jak o  p o ­
w olne narzędzie  im perializm u. G o­
m u łk a  p rzepo jony  n ienaw iścią do 
Z w iązku Radzieckiego, dążył do 
podporządkow an ia  k lasy  ro b o tn i­
czej k ierow nictw u re a k c y jn e j b u r-  
żuazji i o bszarn ic tw a . Pod p ro te k ­
to ra te m  G om ułki p rzedosta li się do 
p a rtii i G w ard ii L udow ej „d w ć jk a -  
rze“ i p ro w o k ato rzy  w  ro d za ju  
D ubiela. L echow icza i im podob­
n ych , o b ją ł k iercw nicze stanow isko  
w  partii i G w ardii L udow ej M arian  
Spychalsk i, k tó rego  pow iązan ie  z 
faszystow skim i d y w ersan ta m i i 
szpiegam i u jaw n ił p roces T a ta ra  
i w spólników . A le p row o k ato ro m  
i zd ra jco m  nie uda ło  się sp ro w a­
dzić partii n a  m anow ce.

R ew o lu cy jn y  trzo n  partii, pod 
k ierow nictw em  tow arzysza  B o le ­
sław a B ieru ta , p a ra liżow ał p o d ­
s tęp n e  p ró b y  G om ułki i gom uł- 
kow ców  sp row adzen ia  partii na  
m anow ce. R ew olucy jny  trzon  partii 
z tow arzyszem  B ieru tem  n a  czele, 
w b rew  G om ułce i gom ułkow com , 
zapew nił zachow anie p rzez  p a rtię  
słusznej linii po litycznej.

W brew  G om ułce i gom ułkow com , 
dzięki słusznej linii to w arzysza  
B ie ru ta  i rew o lu cy jn eg o  trzo n u  
p artii — P P R  rozw ija ła  n a d a l a k ­
c ję  zb ro jn ą  G w ardii L udow ej, a  n a ­
stępn ie , A rm ii L udow ej, o rgan izo ­
w a ła  n a jszersze  m asy  ludow e do 
w alk i przeciw ko h itle row sk iem u  
okupantow i.

W brew  G om ułce i gom u łk o w ­
com , dzięki słusznej linii to w a rz y ­
sza B ie ru ta  i rew o lu cy jn eg o  trz o ­
n u  partii, P P R  n a d a l toczy ła  n ie ­
p rz e je d n a n ą  w a lk ę  z „ lo n d y ń sk ą *4 
re a k c ją , d em ask o w ała  je j an ty n a -  
ro d o w ą i p ro h itle ro w sk ą  politykę, 
n ie poszła na  lep p ro w o k acy jn y ch  
p ró b  p o d p o rząd k o w an ia  re w o lu c y j­
n e j partii p ro le ta ria tu  k ie ro w n ic ­
tw u  „ londyńsk ich *4 reak c jo n istó w . -

W brew  G om ułce' i gom ułkow com , 
dzięki słu sznej linii tow arzysza  
B ie ru ta  i rew o lu cy jn eg o  trzo n u  
partii, P P R  n iezm ordow anie głosiła 
p rzy jaźń  i sojusz z ZSRR, p rzy g o ­
to w y w ała  n a jszersze  m asy  ludow e 
do poparc ia  b o h a te rsk ie j A rm ii 
R adzieckiej, w yzw olicielki Polski.

W brew  G om ułce i gom ułkow com , 
dzięk i słuszniej lin ii tow arzysza  
B ie ru ta  i rew o lu cy jn eg o  trzo n u  
partii, P P R  p o zostaw ała  k ie ro w n i­
czą siłą K ra jo w e j R ady  N arodow ej, 
podziem nego o śro d k a  w ładzy  lu d o ­
w ej, um ocniła  K ra jo w ą  R adę N a ­
rodow ą, te ren o w e ra d y  narodow e, 
tw o rząc  w  te n  sposób zalążek  
p ań s tw a  ludow ego, k tó re  p o w s ta ­
ło n a  ziem iach polskich  z chw ilą 
w yzw olenia k r a ju  p rzez  A rm ię  R a ­
dziecką.

P o lsk a  P a r t ia  R obotnicza pozo­
sta ła  w ierna  i w y k o n a ła  w  pełni 
te s ta m e n t M arcelego N ow otki — 
te s ta m e n t w alk i o w ład ze  ludow ą,
0 zw ycięstw o w ielkich idei m a rk s i­
zm u-lenin izm u, te s ta m e n t p rzy jaźn i
1 so juszu  ze Zw iązkiem  R adziec­
kim.

ZW Y CIĘŻY ŁA  SPR A W A  
DLA K T Ó R E J P O ŚW IĘ C IŁ  

CAŁE ŻY CIE
"7 G IN Ą Ł M arceli N ow otko, lecz 

dzieło jego pozostało, i zw y­
ciężyła sp raw a, d la  k tó re j pośw ię­
cił całe sw e życie.

Pod p rzew odem  tow arzysza 
B ie ru ta  p a r tia  zd ruzgo ta ła  na  p le ­
n u m  sierpn iow o-w rześn iow ym  go- 
m ułkow szczyznę, tę  po lską  odm ia­
n ę  titow skiej zdrady , zdem asko­
w ała  i u jaw n iła  tre ść  w szystk ich  
je j an ty len inow skich  i a n ty p a r ty j-  
n ych  teo ry jek , u jaw n iła  je j p ra w ­
dziw y c h a ra k te r  ag e n tu ry  św ia to ­
wego im perializm u.

W  w alce z gom ułkow szczyzną i 
7. socjaldem okratyzm em  praw icy 
PPS Zrealizowaliśm y zjednoczenie 
polskiej k lasy  robotniczej w szere­
gach PZPR, na  gruncie jedynie 
słusznej teorii i p rak tyk i m arksiz- 
m u-leninizmu.

Pod przew odem  tow arzysza Bieruta 
na III Plenum  KC PZPR partia  do ­
konała  kroku naprzód na drodze 
w ykarczow an.a agen tu r w roga w 
sw ych szeregach — zdem askow any 
został Spychalski, u jaw niona zosta­
ła zbrodnicza szajka prow okatorów , 
k tórą Gom ułka i Spychalski p rze­
mycili do partii.

W spaniałe zw ycięstw o Frontu N a­
rodow ego w w yborach do bejm u

jes t w yrazem  zw artości na jszer- 7 
szych w arstw  narodu  w okół naszej ] 
partii, partii M arcelego N ow otki i | 
Paw ła F indera, K arola Św ierczew ­
skiego i Bolesław a Bierula, wokół 
Jej m arksistow sko - len inow skiego 
program u budow nictw a socjalizm u 
i w alki o pokój, w okół w odza p a r­
tii i narodu tow arzysza Bieruta, 
k tó ry  stanął na czele rządu Pol­
skie j R zeczypospolitej Ludowej, 
rządu realizacji w spaniałego Pro­
gram u Frontu N arodow ego.

NIE MA TAKIEJ PODŁOŚCI,
DO KTÓREJ BY NIE BYII ZDOBNI 

NA JM ICI IMPERIALIZMU
D OPEŁNILIBYSMY jednak  ciężki
T i n iew ybaczalny  błąd, gdybyś­

my zapom nieli bodaj na chw ilę o 
tej podstaw ow ej praw dzie, której 

j uczy nas tow arzysz Stalin, że klasy 
I w yzyskujące  n ie k ap itu lu ją  bynaj- 
1 m niej w obliczu sw ej n ieuniknionej 
| k lęski, że im bardziej rozpaczliw e 

sta je  się ich położenie, tym bar- 
I dz;ej zw ierzęcych, nieludzkich, ban- 
I dyckich, m etod chw yta ją  się one 
I w  w alce o sw e panow anie i zyski,
| że im bliższy ich osta teczny  kres — 
j tym w iększa ich zaciekłość i n ien a­

w iść do now ego św iata  socjalizm u.
P roces sza jk i zd ra jcó w  S lan sk y ‘e- 

go i w spólników  rozgryw ający  się 
w Pradze, proces, k tó ry  każdego z 
nas napełn ia  głębokim  oburzeniem  
i g łęboką n ienaw iścią  do najm itów  
im perializm u, przypom niał nam  raz 
Jeszcze, że nie ma tak ie j podłości 
i tak iego  ła jdactw a, do k tó rych  nie 
byliby zdolni najm ici im perializm u.

R eakcja polska, w szelk iego ro­
dzaju agen tu ry  im perializm u nie 
zaprzestały  i nie zaprzestaną  w al­
ki przeciw ko Polsce Ludowej.

O to  dlaczego an i na  chw ilę  nie 
w olno nam  osłabić naszego w y s ił­
ku w w alce o w zm acnianie sił Pol­
ski, o w zm acnianie św ia tow ego 
obozu pokoju .

O to dlaczego ani na  chw ilę nie 
w olno nam  zapom/riać, że am ery ­
kańscy  podżegacze w ojenni, zn a j­
d u jący  się pod ich p ro tek c ją  h itle ­
row scy zbrodniarze w ojenn i i po l­
sk ie em ig rancko-reakcy jne  w yrzut- 
ki usiłu ją  w szelkim i środkam i szko­
dzić Polsce Ludow ej i innym  k ra ­
jom obozu socjalizm u, że w swej 
opętańczej w alce przeciw  ludzkoś­
ci nie cofają się przed popełn ie­
niem najpo tw orn ie jszych  zbiodni. 
O to dlaczego n ieu stan n a  czujność

na zakusy w roga i n ieub łagana w a l­
ka przeciw ko wszelkim  jego agen ­
turom  — jes t zadaniem  całego n a ­
szego narodu.

IDZIEMY POD NIEZAW ODNYM 
SZTANDAREM 

MARKSIZMU-LENINIZMU
7  E SPOKOJEM i ufnością może- 

my patrzeć w przyszłość, w j 
cparciu  o n ieustann ie  rosnące siiy ' 
obozu pokoju  i socjalizm u, o ich 
coraz w iększą przew agę nad siłami 
w ojny.

Idziem y pod niezaw odnym  sztan­
darem  m arksizm u-leninizm u, idzie­
m y po w ypróbow anej, zw ycięskiej 
drodze, jak ą  w skazuje całej m ię­
dzynarodow ej k lasie  robotniczej i 
naszem u narodow i w ielka KPZR, 
p a rtia  Lenina i Stalina.

M arceli N ow otko kochał Związek 
Radziecki, w idział w nim pierw szą 
tw ierdzę m iędzynarodow ego so c ja ­
lizmu, pierw szą szturm ow ą b ryga­
dę m iędzynarodow ej p ro le tariack ie j 
rew olucji.

M arceli N ow otko w ierzył głębo­
ko, że Zw iązek Radziecki doprow a­
dzi do końca budow nictw o kom u­
nizmu, u to ru je  narodom  św iata  d ro ­
gę do pełnej spraw iedliw ości spo ­
łecznej.

U chw ały  XIX Zjazdu KPZR, h i­
storyczne p rzem ów ienie tow arzysza 
Stalina, jego gen ia lna  praca  „Eko­
nom iczne problem y socjalizm u w 
ZSRR" ośw ie tla ją  d rogę m asom p ra­
cującym  całego św ia ta  i naszego 
k ra ju , uzb ra ja ją  do dalszej w alki o 
u trw alen ie  pokoju, o postęp  i zw y­
cięstw o socjalizm u.

W zm agając  w y siłk i n a  w szy stk ich  
fro n ta c h  n aszego  b u d o w n ic tw a , w 
p rzem y śle , w  tra n sp o rc ie , ro ln ic tw ie , 
w alcząc  o o szczędność i zw iększen ie  
w y d a jn o śc i p ra c y  i w zro st p ro d u k c ji, 
o ro zw ó j so c ja lis ty c z n e j k u l tu ry  — 
w zm a cn ia jąc  so ju sz  ro b o tn iczo -ch ło p ­
sk i, u trw a la ją c  F ro n t N aro d o w y , s k u ­
p ia ją c  się  je szcze  m o c n ie j w okół 
P Z P R , w okó ł to w arzy sza  B ie ru ta , 
w zm a cn ia jąc  n aszą  p rzy jaźń  ze Z w iąz­
k ie m  R ad z ieck im  i ca łym  obozem  po ­
s tę p u  i so c ja liz m u  — w zm a g ając  w a l­
kę  o p o k ó j — re a liz u je m y  te  ce le , o 
k tó re  w alczy ł, za  k tó re  zg in ą ł to w a ­
rzysz M arce li N ow otko .

W b o h a te rs k ie j  w alce  k la sy  ro b o tn i­
czej i n a ro d u  p o lsk iego  o p o k ó j, o so­
cja lizm  — w  b u d o w n ic tw ie  no w ej so ­
c ja lis ty c z n e j P o lsk i żyć w ieczn ie  b ę ­
dzie im ię  M arcelego  N ow otk i.

381 spółdzielni produkcyjnych

powstało w bieżącym roku
na terenie Dolnego Śląska

(D okończen ie  ze str . I) ^

Je śli chodzi o rozm ieszczenie w 
teren ie , to na jw ięcej spółdzielczych 
p laców ek  ro ln iczych posiada pow iat 
Ząbkow ice — 87 (stan  z 1 listopa­
da br), n as tęp n ie  W rocław  — 67, 
L egnica — 60, J a w o r  —  49, D zier­
żoniów — 49.

R ów noleg le  z pow staw an iem  n o ­
w ych spółdzielni, zw iększają  ilość , 
członków  R Z S-y  daw nie j p o w s ta ­
łe. I ta k  w  br. do daw n y ch  spół- ! 
dzielń p rzystąp iło  2.782 now ych  j 
członków , k tó ry ch  zachęciły  d ) i 
w stąp ien ia doskonałe w yniki k o le ­
k ty w n e j p ra c y  spółdzielców . Icn 
p rzystąp ien ie  pow iększyło  a re - 

, a ł ziemi spółdzielczej, w ynoszący 
i na  D olnvm  Ś ląsk u  w  październ iku 
j b r. 196.840 ha.
I N ow opow stałe  spółdzielnie w  
i p ierw szym  etap ie  sw ego istnienia 
I pokonyw ać m uszą trudności zwią- 
I zane  z p rzestaw ien iem  gospodark i 
 ̂ indyw idualnej n a  ko lek ty w n ą . Je -  
, a n a k  p e rsp e k ty w a  przyszłych 
i w spólnych  zbiorów , k tó re  dzięki 
! zespołow ej up raw ie , szerszem u za ­

stosow aniu  m echanizacji będą  o 
w iele lepsze, stanow i silny bodziec 
do pracy .

— D otychczas w  naszej wsi k a ż ­
d y  u p raw ia ł sw ój k aw a łek  ziemi 
„w łasnym  sposobem “ — opow iada 
P io tr  Zwiech, przew odniczący  sp ó ł­
dzielni p ro d u k cy jn e j „N ow a W ieś“ 
w  Rogowie Sobockim , pow iat W ro­
cław , pow sta łe j zaledw ie przed 
trzem a m iesiącam i. — R e zu lta t te ­
go b y ł tak i, że p lony m ieliśm y m ar 
ne, gospodarze byli n iezadow oleni 
— no i za leca liśm y  z odstaw am i. S ta . 
le słyszeliśm y o sukcesach  gospo­
d arczych , jak ie  odnosili spółdzielcy 
i zrozum ieliśm y, że w spóln ie  ł a t ­
wiej nam  będzie podnieść gospo­
d a rk ę  n a  w yższy poziom.

D latego od ra z u  n a  zebran iu  
o rg an izacy jn y m  p rzystąp iło  do 
spółdzielni 81 gospodarzy , a  ty l­
ko 4 pozostało n a  g o sp o d ar­
stw a ch  ind y w id u a ln y ch .

Zbrodnicza benda S!ansky’ega
przygotow ała nikczemny zamach

sio wolność Czechosłowacji
Sqd wydał wyrok w procesie 14 najmi'ów imperialistycznych

— Zobaczycie — dodaje  członek  
zarząd u  spółdzielni, p ro je k to d a w . 
ca  je j nazw y, P io tr  S m ółka — zbu 
du jem y  w  naszej „N ow ej Wsi“ no- 
w e lepsze życie. J u ż  w spóln ie  p rz e ­
prow adziliśm y o rkę, b ronow an ie , 
zasialiśm y żyto, rzep ak  i w ykę.

M usim y jeszcze dokończyć sianie 
pszenicy. K o m p le tu jem y  też  i o d ­
d a jem y  do re m o n tu  sprzęt, o k tó ry  
często p ry w a tn i w łaściciele nie 
dbali zupełn ie  i n ie k onserw ow ali 
należycie, a  czasem  n a w e t i nie 
w ykorzystyw ali.

P ra c a  w  spółdzielni ru szy ła  n a  
w szystk ich  odcinkach. Z arząd  je j 
s ta ra  się obecnie o pom ieszczenia 
n a  w sp ó ln e  sta jn ie .

— U m ieścim y tam  część naszych  
koni, zaś p ozosta łe  sprzedam y, 
gdyż p racę  ich zastąp ią  tra k to ry  z 
PO M -u — zapoznaje  n as  z p la n a ­
mi spółdzielni Czesław  K ucharsk i. 
— R ozw iniem y n a to m iast hodow lę  
k rów . M usim y być jed n ą  z le p ­
szych spółdzielni n a  D olnym  Ś ląs­
ku.

W raz z uspółdzielczeniem  wsi n a ­
stę p u je  s ta ły  rozw ój sieci PO M -ów , 

i k tó re  sw ym  tab o rem  -w ykonują w  
spółdzielniach najcięższe prace, ja k  
orki, koszenie, podoryw ki i siewy.

P rzo d u jący  pow iat Z ąbkow ice 
posiada ju ż  3 P ań stw o w e O środ­
ki M aszynow e, zaś w  ro k u  p rzy ­
sz łym  rów nież pow iaty : w ro c ław ­
ski, legnicki o trzy m ają  po trz e ­
cim ośrodku .
S ta le  w z ras ta  także  ilość tab o ru , 

jak im  d y sp o n u ją  ośrodki. Jeśli np . 
ilość ciągników  posiadanych  przez 
PO M -y w  roku  1950 w zrosła  obec­
nie przesz ło  trzyk ro tn ie , to  w  zw iąz­
ku  z ty m  p ro cen t m echanizacji 
p rac  ro ln y ch  w zrósł w  br. o 286 
proc. w  p o rów nan iu  do ro k u  1950 
a  w  ro k u  1953 zw iększy się o d a l­
sze 214 proc.

I  tak , ja k  w ojew ództw o w ro ­
cław skie p rzo d u je  pod w zględem  
ilości spółdzielni p rodukcy jnych , 
ta k  też i dolnośląskie  PO M -y w y  
su w a ją  się n a  p ierw szą pozycję 
w  skali ogólnokrajow ej...

Np. w  osta tn ie j akcji o rek  zim o­
w ych  w spółdzielniach p ro d u k cy j­
ny ch  zdobyły zdecydow anie p ie rw ­
sze m iejsce. W)

I ~ \N IA  27 bm . zakończy ł się  p ro ces an ty p ań s tw o w eg o  ośro d k a  sp i-  
* skow ego z R udolfem  S Iansky‘m n a  czele.

S ąd  sk a za ł R u d o lfa  S Iansky‘ego, B e d rich a  G em in d era , L u d w ik a  
F re jk ę , Jó z efa  F ra n c k a , V lad im ira  C lem entisa , B e d rich a  E eicina, K a- 
re la  S v aba, R u d o lfa  M argo liu sa , O tto  F isch la , O tto  S linga, A ndre  
S im one — n a  k a rę  śm ierc i. S ąd  sk a za ł pozosta łych  oskarżonych  tj. 
A r tu ra  L ondona, V avro  H a jd u , E v zen a  L oebla  —  n a  k a rę  dożyw ot­
n iego  w ięzien ia .

C  Ą D  p ań s tw o w y  u z n a ł w szy st- 
k ic h  o sk a rżo n y ch  w in n y m i te ­

go, że ja k o  tro ck istow sko-titow scy , 
sy jon is tyczn i, b u rż u a z y jn o -n a c jo -  
n a lis ty cz n i z d ra jcy  i w rogow ie n a ­
ro d u  czechosłow ackiego, u s tro ju  
lu d o w o-dem okratycznego  i  so c ja ­
lizm u, pozo sta jąc  n a  służb ie  a m e ry ­
k ań sk ich  im p eria lis tó w , pod  k ie ­
row n ic tw em  w rog ich  w y w iad ó w  za ­
chodn ich  u tw o rzy li an ty p ań s tw o w y  
ośrodek  sp iskow y, p o d w aża li u s tró j 
ludow o -d em o k ra ty czn y , u tru d n ia li  
budow ę soc ja lizm u , szkodzili go­
sp o d a rce  n aro d o w ej, u p ra w ia li 
szpiegostw o, p o d w aża li jedność  n a ­
rodu  czechosłow ackiego i ob ronność  
re p u b lik i w  ce lu  o d e rw a n ia  je j  od 
trw a łe g o  so ju szu  i  p rz y ja ź n i ze 
Z w iązk iem  R adzieck im , w  celu  
zlik w id o w an ia  w  C zechosłow acji 
u s tro ju  ludow o-dem o k ra ty czn eg o , 
p rzy w ró cen ia  k ap ita lizm u , w  celu

Ks

Odezwa
G .'ów nej Komisji 

ięży  
przy Z B o W iD

(D okończen ie  ze str. 1). ^

n iepod leg ło śc i, ca łośc i n a szy ch  g ran ic , 
p o tę g i i s iły  g o sp o d arcze j o raz  d a ją  
zd e cy d o w a n ą  odpow iedź n a  w szelk ie  
za k u sy  w rogów  n asze j o jczy zn y  — 
P o lsk ie j R zeczy p o sp o lite j I .u d o w e j.

2) w  p o w sz ech n y ch  i je d n o m y ś ln y ch  
w y b o rach  p o w o ła ł n a ró d  po lsk i n a  p o ­
słów  do S e jm u  P o lsk ie j R zeczypospo­
li te j L ud o w ej sw y ch  n a jb a rd z ie j o- 
f ia rn y c h , z a h a r to w a n y c h  w  w alce o 
n ie p o d leg ło ść  o jczyzny  i s p ra w ie d li­
w ość sp o łeczn ą  p rzed s taw ic ie li, s k ła d a ­
ją c  w  ich  ręce  re a liz a c ję  P ro g ram u  
F ro n tu  N arodow ego .

3) W zniosłe p o w o łan ie  k a p łań sk ie  n a ­
k az u je  nam  w y tęż y ć  w szy stk ie  nasze 
siły , użyć w sz y stk ich  d o s tę p n y c h  nam  
śro d k ó w  do w zm o c n ien ia  ru c h u  p o k o ­
ju  w śród  b ra c i k ap ła n ó w  i w ie rn y ch .

W zw iązku  z pow yższym  w raz  z ca ­
łym  n a ro d em  p o lsk im  do m ag am y  s ię :

a) za p rz e s ta n ia  za b o rc zy ch  w o jen  w 
K o re i i V le tnam ie ,

b) za p ew n ien ia  w sz y stk im  n a ro d o m  
p raw a  sa m o sta n o w ien ia  o  sw oim  losie 
i przyszłości,

c) u m oż liw ien ia  n a ro d o w i n ie m ie c ­
k iem u  s tw o rzen ia  z jednoczonego , d e ­
m o k ra ty czn e g o  p ań s tw a ,

d) za p rz es tan ia  z b ro je ń  1 p ro d u k c ji 
b ro n i m asow ej za g ład y  o raz

e) za w arc ia  t r a k ta tu  poko jow ego  
m iędzy  p ięc iom a w ie lk im i m o c a rs tw a ­
m i i zak o ń czen ia  w  te n  sposób  o k re su  
z im nej w o jn y  o raz  u trw a le n ia  p o ko ju .

4) P o s tu la ty  te  p rzek a żem y  poprzez 
II O gólnopolsk i K ongres  O brońców  
P o k o ju  K ongresow i N arodów  w O b ro ­
nie P o k o ju , k tó ry  odbędzie się  w 
W iedn iu  d n ia  12.XII. 1952 ro k u , z g łę ­
bok im  p rzek o n a n iem , że delegaci 
ko n g resu , r e p re z e n tu ją c  w olę w ięk ­
szej części ludzkośc i g!ob\i ziem sk iego , 
z n a jd ą  w łaśc iw e ś ro d k i do u k ró cen ia  
sza leńczych  p oczynań  w r^ ów  p o ko ju  
i ludzkośc i” .

Pdgląbia się
współpraca kulturalna

między Polskę a CSU
W  D N IA C H  od 22 do  26 bm . o b ra ­

d o w ała  w  P ra d z e  polsko-cze­
chosłow acka k o m isja  m ieszana d la 
o p raco w an ia  p la n u  rea lizac ji um o­
w y o w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j na  

\ ro k  1953.
P la n  p rzew id u jący  pog łęb ien ie 

i rozszerzen ie  w sp ó łp racy  k u ltu ­
ra ln e j m iędzy obu k ra ja m i na  sze­
reg  now ych  działów  nauki, k u ltu ­
ry  i sz tuk i podp isany  został w  dn iu  
26 bm .

P la n  p o dp isa li: ze s tro n y  czecho­
słow ackiej w icem in ister szk o ln ic t­
w a W ojtech  P av lasek , ze s trony  
po lsk ie j w icem in iste r O św iaty  H en ­
ry k  Jab ło ń sk i.

O b rad y  toczyły się w  a tm o sfe ­
rze serdecznej p rzy jaźn i i obopól­
nego zrozum ien ia .

ponow nego w ciągn ięc ia  C zechosło­
w ac ji do obozu im p eria lizm u  i p o ­
zbaw ien ia  je j sam odzielności i n ie ­
zaw isłości.

W szyscy oska rżen i p rzy ję li w y ­
ro k  ja k o  sp raw ied liw y  i z rzek li się 
odw o łan ia  od w yroku .

"7 B R O D N IA R Z E  ponieśli za s łu -  
żoną karą. L u d  czechosłow acki 

w y m ie rzy ł sp raw ied liw ość  tym , k tó ­
rzy  chcieli go za k u ć  w  k a jd a n y  
n iew o li im p er ia lis tyczn e j, tym , 
k tó r zy  ku p c zy li niepodległością  
kra ju  i chcieli p rzekszta łc ić  C ze­
chosłow acją  w  kolonią  im p e r ia li­
styczną .

„Ludzie, kocha łem  tvas. B ądźcie  
c zu jn i“ — b rzm ia ły  osta tn ie  słow a  
k o m u n is ty  czechosłow ackiego, w ie l-  
kiego p o e ty  Ju liu sza  F uczika . S ło ­
w a  te g łęboko  za p a d ły  w  serca i 
u m y s ły  lu d u  czechosłow ackiego.

C zujność, do k tó re j ta k  gorąco 
n a w o ływ a ł J u liu sz  F uczik , odniosła  
p e łn y  tr iu m f.

L u d  czechosłow acki zd em a sko w a ł 
i u ka ra ł zdra jców , w y m ie rz y ł spra- 
w ied liw o ść  bandzie  agen tów  im p e ­
ria lis tyczn ych .

N aród czechosłow acki, K o m u n i­
s tyczn a  P artia  C zechosłow acji z a ­
dali d o tk liw y  cios w rogow i, k r z y ­
żu ją c  jego m is te rn ie  od la t u k ła d a ­
ne p lany , rozb ija jąc  jego agenturą. 
R az jeszcze  w y s iłk i  im p eria lis tów  
sp e łzły  na n iczym , a do lary , in w e ­
stow ane w  fin a n so w a n ie  szp iego ­
s tw a  i d yw e rs ji, n ie  oprocen tow a ły  
sią.

Z w y c ię s tw o  n a rodu  czechosło- 
w uckiego  je s t  zw y c ię s tw e m  w s z y s t­
kich  k ra jó w  obozu poko ju . S p ise k  
im p er ia lis tyc zn y  o s trzem  sw ym  
obrócił się p rzec iw ko  jego a u to ­
rom . N ie u lega bowiem, w ątp liw ości, 
że proces p raski, k tó ry  bez resz ty  
o bnaży ł podłe m e to d y  a gen tów  im ­
p eria lis tyczn ych , jeszcze bardziej 
za o s trzy  czu jność  m as p racu jących  
w  kra jach  d em okracji, w zm o że  n ie ­
naw iść  narodów  do im p er ia lis tycz­
n ych  zbrodniarzy.

S p isk i m o n tow ane w  U SA  są j e ­
den  po d rug im  d em a sko w a n e  i 
u n ieszko d liw ia n e . Jedna  po d ru ­
g ie j im p er ia lis tyczn e  a g en tu ry  są 
rozb ijane, a ich cz łonkow ie  po n o ­
szą zasłużoną karę. N arody kra jów  
d em okracji ludoioej po tra fią  strzec  
sw e j drogo okup ionej wolności.

S po łeczeń stw o  po lsk ie  w id zi w  
zd em a sko w a n iu  i zm ia żd żen iu  sp is­
k u  a n typ a ń s tw o w eg o  w  C zecho­
słow acji tr iu m f w sp ó ln e j spraw y. 
S p ra w y  poko ju , sp ra w y  wolności 
ś dem okracji.

ŚWIATA
★ Premie;- N iem ieckiej Republiki 

D em okratycznej O tto G rotew ohł 
przyjął 24 bm. przedstaw icieli sta­
łej delegacji, k tóra  brała  udział w 
niedaw nej m iędzynarodow ej konfe­
rencji w spraw ie pokojow ego rozwią 
zania problem u niem ieckiego.

★ W  Związku Radzieckim  przeby­
w a obecnie przeszło 2 0  zagranicz­
nych delegacji robotniczych i kultu­
ralnych. Goście zaznajam iają  się z 
życiem  i  osiągnięciam i narodów  
ZSRR.

★ N aród rum uński uroczyście 
przygo tow uje się do w yborów  do 
W ielk iego Zgrom adzenia N arodow e­
go, k tó re odbędą się 30 bm.

★ K orespondent w aszyngtoński 
dziennika „Daily M ail” donosi o to ­
czących się tam tajnych  p e rtrak ta ­
cjach w spraw ie p rzekazania g rupie  
am erykańskich  koncernów  nafto­
w ych w szystkich praw  byłego An- 
glo - Irańskiego Tow arzystw a N af­
tow ego na w ydobycie ropy z irań ­
skich pól naftow ych i na prze tw a­
rzanie je j w rafinerii w A badenie.

★ W ęgiersk ie  m inisterstw o spraw  
zagranicznych przekazało  25 listopa­
da br. poselstw u jugosłow iańskiem u 
w Budapeszcie notę, yv k tórej dom a­
ga się niezw łocznego odw ołania 
charge d ’affaires poselstw a jugosło­
w iańskiego Kom atina, poniew aż w y­
korzystyw ał on poselstw o jako cen- 
tia lę  szpiegow sko . dyw ersyjną.

★ Dnia 27 bm. rozpoczęła się w 
Londynie konferencja prem ierów  
kra jów  im perium  bryty jskiego. Ko­
m entując przyszłą konferencję, p ra ­
sa ang ielska podkreśla, że podczas 
jej trw am a uczynioną zostanie p ró­
ba zespolenia dom iniów w okół A n­
glii dla p rzeciw staw ienia się ekspan­
syw nym  dążeniom  USA.

★ A gencja N ow ych Chin donosi, 
że podczas w alk o wzgórza na pó ł­
noc od Kym hwa w okresie 14 2 0
bm. w ojska in terw ency jne  straciły  
przeszło 1.600 żołnierzy i oficerów.

G en era ln y  p lan  re k o n stru k c ji 
M oskw y (1951— 1.960) p rzew id u je  
m in. zbudow anie  w  po łudn iow o- 
zachodniej częśc1' sto licy  k ilk u  
dzieln ic  m ieszkaniow ych o łącznej 
pow ierzchni 2 0 0 0 .0 0 0  m k w a d ra to ­
w ych. B udow ę now ych dzieln ic ju ż  
rozpoczęło.



TELEFO N Y :
POGOTOWIE RATUNKOWE — *4-44. 

55-55.
8T R A 2 POŻARNA -  M 
DZIAŁ MIEJSKI ..SŁOWA POLSKIE­

GO" -  45-53.

DYŻURY APTEK

SPO Ł. Nr 10 — u l. T raugutta 121.
SPOŁ. Nr 142 —ul. M ikołaja 41 .
SPO Ł. Nr 5 — Ul. Stalina 51.
SPOŁ. Nr 1 — ul. P artyzantów  25.

DYŻURY SZPITALI

M i e j s k i  nr 2 (w ew n. I ch ir u r g ) — ul. 
P u r ty n le g o  22

MIEJSKI Nr 5 (pedlatr.) — ul. K aspro­
w icza 64/68.

KLINIKA LARYNGOLOGICZNA — ul.
C h ału b iń sk ieg o  2.

KLINIKA OCZNA -  ul. C hałubińskiego  
2-a, tel. 55-56 (stały dyżur ok u listycz­
ny).

Z  wizytą w „fabryce" muzycznych talentów

SŁUCHACZE PWSM
S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Spacerkiem .

w®** WBOCfcJJWj
Winowajczyni
O B. H. C. n iedługo c ieszy ł się 

n a b y ty m  na ra ty  radioodbior­
n ik ie m  m ark i „Pionier". W trzec im  
d n iu  posiadan ia , g ra jąca  sk rzy n k a  

nagle zam ilk ła . W 
aparacie spa liły  
się n i stąd  ni zo ­
w ąd  la m p k i b e z­
p ieczn ikow e. k tó ­
re jednocześnie  o- 
św ie tla ją  skalę. W 
pogoni za la m p ­
ka m i ob. H . C. ob 
szedł w szy s tk ie  
w ro cła w sk ie  p u n ­
k ty  sprzed a ży  a r­
ty k u łó w  e le k tro ­
techn icznych . O ka­

zało się, że  n igdzie nie m ożna  do­
stać części do ty p o w y c h  radiood­
b io rn ikó w  p ro d u kc ji kra jow ej. 
W inna je s t d ys tryb u c ja  i dlatego  
pow in n a  solidnie dostać w  skórę!

(wer)

Nieporozumienie
P R ZE D  m iesiącem  pra co w n ik  

P K P , ob. S. P. zosta ł służbo­
w o p rzen ies iony  z P raczy O drzań­
sk ich  do Z ern ik . W listopadzie  po ­
brał on bony m ięsno - tłuszczow e  
jeszcze w  Praczach. A  na grudzień  
zapow iadało  się, że ob. S. P. nie 
o trzym a  bonów  ani w  sta rym , ani 
w  n o w y m  m iejscu  pracy. Ś w ia d czy  
o ty m  ta k ie  „urzędow e"  p ism o za ­
w ia d o w cy  sta c ji w  Ź ern ikach:  
„ T u te jsza  jed n o s tk a  s tw ierd za  jako  
ob. S. P. w  tu te jsze j jednostce  b o ­
n ó w  m ięsno - tłu szc zo w ych  n ie 
pobiera".

mają świetne warunki do nauki
Syn dolnośląskiego chłopa 
Ryszard Drobaczyński 
jest już dyrygentem 
kilkusetosobowej orkiestry

(D okończenie ze  str. 1-ej)

W  bieżącym  roku szkolnym  opuściło m ury uczelni pierwszych 16 
absolw entów . Obecnie pracują oni w e VVroclawskiej Operze Pań­

stw ow ej, Polskim Radio oraz w  szkołach, jako nauczyciele śpiewu.
r \  W Ó C H  w ybitnych  w y ch o w ań - 

ków  szkoły, syn  d robnoro lnc- 
go ch łopa  R yszard  D robaczyński 
o raz  R adom ił R eszke są d y ry g e n ­
tam i k ilkusetosobow ej o rk iestry  i 
chó ru  D.O.W. w e W rocław iu.

O becnie w  W yższej Szkole M u ­
zycznej s tu d iu je  103 słuchaczy.

S tjrpendia, z k tó ry ch  ko rzy sta  po­
łow a słuchaczy, w ygodnie u rząd zo ­
ny  in te rn a t w  gm achu  szkolnym , 
sto łów ka w reszcie d ostępne d la 
w szystk ich  pom oce n aukow e p o ­
zw a la ją  osiągnąć ja k  najlep sze  w y 
niki zarów no w  zakresie  zdobyw a­
nia w iadom ości fachow ych, ja k  i 
rozw iian ia  szeroko zak ro jonej dzia­
łalności społecznej.

D użym i osiągnięciam i w  nau ce  i 
p racv  snołecznej m ogą sie posz­
czycić członkow ie o rganizacji ZM P- 
ow skiej. N ależv tu  w vm ienić p ian i­
stę  L eszka W isłockiego, s tu d e n ta  
II  roku , o raz  przew odniczącą ZM P 
G rażynę W iszniew ską, k tó ra  w  p ra ­
cy sriołecznei w v k az in e  w tele e- 
n^r^ii. N a w yróżnienie zasługu je  
tak^e  p rzodow nica nauk i A nna 
R udnicka , s tu d e n tk a  TT roku  w y ­
działu  in stru m en ta ln eg o .

— Tw orzym y tuto i w szyscy jed ­
ną rodzinę — zwierza nam się 
ob. Rudnicka. — O siagnieria 
sw oje zawdzięczam  przede w szy­
stkim system atycznej nauce, a

Wielki konkurs
na wypracowanie  
piśm;enne
organizuje 
ZW ZHP
7 ARZĄ D  W ojew ódzki ZM P o- 

głasza w  zw iązku  z w ym ianą 
leg itym acji o rgan izacy jn y ch  w ielk i 
k o n k u rs  na  najlep sze  w y p raco w a­
nie p iśm ienne. T em atem  p racy  są 
3 zag adn ien ia : czym  d la  Z M P-ow ca 
je s t leg ity m acja  o rgan izacy jn a , ja k  
pow inno p racow ać kolo ZM P i ja ­
k im  w in ien  być ZM P-ow iec.

W k o n k u rsie  po w in n a  w ziąć u- 
dzlał ca la  m łodzież robotnicza, 
w ie jska , szko lna i stu d e n ck a  D ol­
nego Ś ląska . U czestnicy n ap iszą  
w ięc o tym , ja k  ich  ko ła  rp e łn ia -  
ją  obow iązki najb liższego  pom oc­
n ik a  p a r tii  w rea lizac ji zadań  
p ro d u k cy jn y ch , w o rgan izow aniu  
b rygad  sz tu rm ow ych  i ja k  re a li­
zu ją  hasło  zaciągu  p ioniersk iego  
w  sw oim  zak ładzie  pracy . 
M łodzież w ie jsk a  opow ie w pracy  

konkursow ej o tym , w  ja k i sposób 
przyczynia s ię  do rozbudow y spół­
dzielczości p ro d u k cy jn e j, ja k  w a l­
czy z w rog iem  k lasow ym , ku łak iem  
i m o b ilizu je  społeczeństw o do w y ­
pełn ien ia  obow iązków  w obec p a ń ­
stw a.

M łodzież szko lna  i  stud en ck a  
p rzed staw i sw ą w alk ą  o  lepsze w y ­
n ik i w  nauce, o w yższy poziom  n a ­
u k i o ra z  nap isze  o rozw oju  pom ocy 
ko leżeńsk iej.

W ypracow an ia  n a leży  n ad sy łać  w 
te rm in ie  do  15 lu tego 1953 r. na 
a d res : Z arząd  W ojew ódzki ZM P,
W rocław , ul. S ta lin g rad z k a  8 a  — 
K onkurs. (Wer)

tak że  w ysiłkom  p ro feso rów  I o r­
gan iza to rów  szkoły, k tó rzy  nie 
szczędzą p racy , aby  poziom n a u ­
czania by ł ja k  najw yższy.
A n n a  B tidnicka je s t abso lw en tk ą  

Szkoły  P lasty czn e j. W ciągu 
trzech  la t stud iow ała  na  dw óch u- 
czelniach, b iorąc rów nocześnie b a r ­
dzo żyw y udział w  licznych^ a k ­
cjach  społecznych szkoły i osiąga­
jąc  b. dob re  w yniki w  nauce. 

O siągnięcia tak ie  są  oczywiście 
m ożliw e jedynie  dzięki zarów no 
tro sk liw ej opiece P a ń s tw a  L u ­
dow ego, k tó re  n ie szczędzi w vsił- 
ku  i fnndnszy  d la  rozw oju  ośw ia 
ty , ja k  rów nież  o fia rn e j p racy  
w szystk ich  p rofesorów , a  szcze­
gólnie o rg an iza to ra  i założyciela 
sokoły p rof, m g r K azim ierza 
H alpona, re k to ra  prof. Jan u sza  
N ow aka i d y re k to ra  o rgan iza­
cy jnego  m g r A ntoniego Sielic­
kiego.

P odkreślić  na leży , że w śród  
p ro feso rów  szkoły m ożna sp o t­
kać  w yb itne  n azw iska: prof.
P io tra  P erkow skiego, znanego 
kom pozy to ra—ucznia S zym anow ­
skiego, prof. R yszarda  B ak sta , la ­
u re a ta  k o n k u rsu  C hopinow skie­
go i innych.

(Ka)

Instruktoriat pracy wśród kobiet przy PSS
rozwija ożywioną działalność

Pokazy racjonalnego żywienia  
cieszą s’ę duża popularnością

Z N A JD U JE M Y  się w  in s tru k to r  lacie p racy  w śród  kob ie t przy  PSS. 
In s tru k to rk a  — ob. S tan isław a  D rzew ińska  —  z d u m ą opow iada 

o osiągn ięciach  sw o je j placów ki.

W Ź ern ika ch  ob. 
S. P . nie o trzym a ł  
bonów , bo tok  
się podoba p an u  
zaw iadow cy. N ie  
pow in ien  dostać  
ich  ró u m ie i w  
Praczach, bo tam  
nie p racu je .

S y tu a c ję  „m ię­
dzy m ło tem  a k o ­
w a d łem " ro zw ią ­
za ł dopiero re fe ­
re n t h a n d lo w y  
s ta c ji w  Praczach, 

k tó ry  dla ob. S. P. pobrał bony na  
doda tkow ą  listę.

T ru d n o  w ym agać, aby  bo n y  stale  
w y d a w a ła  stacja , w  k tó re j ob. S.P. 
n ie  pracu je , na to m ia st n a leży  tego  
w ym agać od p laców ki, w  k tóre j 
je s t on za tru d n io n y .

D ecydujący  głos w  te j spraw ie  
pozo sta w ia m y D yrekc ji O kręgo­
w e j K olei P a ń stw o w ych .

(B B )

Dziura
W C H O D N IK U  p rzy  u licy  M ar­

c in kow skiego  od tygodnia  ju ż  
straszy  przechodniów  nie za k ry ty  
o tw ór zn a jdu jące j się ta m  s tu d n i u-
licznej. , ,

Ze w zg lęd u  na  
bliskość k lin ik  ti- 
l k a  M a rc in ko w ­
skiego n a leży  do 
bardzie j ruch li-  
w y ch , co jeszcze  
bardzie j p o w ię k ­
sza m ożliw ość  w y  
padku . B aw iące  
się tu  la tem  dzie­
ci u siłow ały  z a ­
sypać stu d n ię  k a ­
m ien ia m i, ale 
tru d  okazał się 
„ syzy fo w y ". Nie 
podołały.

Czas, a b y  d ;iec i w reszcie z a s tą ­
p iła  jakaś ek ipa  rem ontow a, która  
by jua osta teczn ie  zlikw id o w a ła  
czyhające w  chodn iku  n ieb ezp ie ­
czeństw o.

K oresp. W ito ld  K ot

Słuchowisko
ze sztul< i
„Człowiek z karab nem“  
nada Rozgłośnia
wrocławska
IA/  RO C ŁA W SK A  R ozgłośnia P o l- 
’ ’  skiego R ad ia  n a d a je  w  sobotą, 

dn ia  29 lis to p ad a  na  fali lokalnej 
— słuchow isko  „C złow iek z k a r a ­
binem ". ‘

S łuchow isko  o p a rte  zostało  na  
sz tuce p isa rza  radzieck iego  M iko­
ła ja  P ogodina, pod ty m  sam ym  ty ­
tu łem .

W ykonaw cam i b ąd ą  a rty śc i P a ń ­
stw ow ych  T ea tró w  D ram atycznych , 
g ra jący  tę  sz tuką  w  T ea trze  P o l­
skim . R e żyseru je  — la u re a t tego ­
rocznej N agrody  P ań stw o w ej — 
Ja k u b  R otbaum .

Początek  au d y c ji o  godzinie 
17.50. £

Koleiowe Zakłady  
Gastronomiczne

wykonały 
plan roczny
W C ZO R A J K ole jow e Z ak łady  

G astronom iczne o k ręg u  w ro c­
ław sk iego  w yk o n a ły  jak o  p ierw sze 

w  P o lsce  p la n  roczny  w  100,2 p ro ­
cen tach .

Do p rzed term inow ego  w y k o n an ia  
p la n u  przyczyn iły  się w  dużej m ie­
rze  zobow iązan ia  d ługofalow e p o d ­
ję te  w e  w rześn iu  p rzez  p raco w n i­
ków  w szystk ich  p laców ek  KZG na 
te re n ie  D olnego Ś ląska .

Warto podkreślić, że w  I kw ar­
tale KZG nie w konaly planu, lecz 
m obilizacja załóg, rozszerzenie 
w spółzaw odnictw a pracy oraz u- 
sta len ie przy poszczególnych pla­
ców kach specjalnych kom itetów  
opiekuńczych przyczyniły Fię do 
zlikw idow ania zaległości.
W  w ie lu  p u n k ta c h  m asow ego ży­

w ien ia  na  d w orcach  i s ta c ja c h  k o ­
le jow ych  podniesiono  e s te ty k ę  lo ­
kali, saś ke ln erzy  w sp ó łzaw o d n i­
czyli w  sp ra w n y m  i u p rze jm y m  
o b sług iw an iu  k lien tów .

Ja k o  w zorow e placów ki KZG u -  
znano: re s ta u ra c ję  na  d w o rcu  W ro­
cław  -  N adodrze, gdzie oprócz k ie ­
ro w n ik a  W ito lda M usiała należy  
w yróżn ić A n ton inę  M arcjan , a w a n ­
so w an ą  z pom ocy k u ch en n e j na  bu ­
fetow ą, o raz  W ilhelm a Jaszk e . B a r ­
dzo dobrze p ra c u ją  b u fe ty  K ZG  w 
W ałbrzychu , Je len ie j G órze i L eg­
nicy. (y)

„K ursy , k tó re  p row adzim y  n a  te ­
ren ie  W rocław ia, cieszą się  dużą 
frekw encją . Ilość członk iń  s ta le  
w zrasta . W  te j chw ili prow adzim y 
k u rsy  k raw ieck ie  tzn. k ro ju  i szy ­
cia, try k o ta rsk ie , pan toflarskde  i  za ­
baw ka rskie.

O prócz tego w  in s ty tu c ja c h  i 
zak ład ach  p racy  o d b y w ają  się o r ­
gan izow ane przez n as pokazy r a ­
c jonalnego  żyw ienia , n a  k tó rych  
p ro p ag u jem y  przede  w szystk im  
po siadające  w ie lką  ilość w itam in  
w szelkiego ro d za ju  surów ki. P o ­
kazy te  cieszą się du żą  p o p u la r­
nością.
P o siad am y  rów nież dw ie  w ypo­

życzaln ie  naczyń  g ospoda rs tw a do­
m ow ego p rzy  ul. K iliń sk iego  i K ra ­
sińskiego, p u n k t p o rad n i k ra w ie c ­
k ie j i try k o ta rsk ie j o raz cero w al- 
n ię  sk a rp e t. Z kursów , p o rad n i i 
pokazów  członk in ie  k o rzy sta ją  bez­
p ła tn ie .

W połow ie g ru d n ia  b r. o tw a rta  
będzie rów nież  dla członkiń  PSS  b i­
b lio teka  przy ul. K rasińskiego.

(Fed.)
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Ciekawa wystawa
fachowej
literatury
radzieckie!
B IB L IO T EK A  G łów na W yższej 

Szkoły R olniczej w e W rocław iu  
w raz  z kołem  uczeln ianym  T PP R  
zorgan izow ała w  d n iach  28. X I. — 
8. X II. \y  ram ach  M :esiąca Pogłę­
bien ia  P rz y jaźn i P o lsko  -  R adziec­
kiej w ystaw ę  fachow ej li te ra tu ry  
radzieck iej.

W ystaw a m a n a  celu zap o rn a- 
n ic  s tu d iu ją c e j m łodzieży * n a j ­
cenn iejszym i pozycjam i w dzie­
dzin ie  sp e c ja lizac ji fachow ej. O - 
gółem  w ystaw iono  ok. 250 k sią ­
żek i 40 czasopism , s ta n o w ij ych 
n a jp o w ażn ie jszy  do robek  z za k re ­
su w e te ry n a rii, agronom ii, zoo­
tech n ik i, m elio rac ji i inży n ie rii 
ro ln e j. O sobny dział stan o w ią  
dzieła  z zak resu  m ark sizm u -len i-  
nśzmu.
O bok ek sponatów  p row adzony  

je s t dział sp rzed aży  książek  zorga­
nizow any  przez „Dom  K siążk i11.

N a szczególną u w agę zasługu ją  
dzieła, k tó ry ch  do tk liw y  b ra k  d a je  
się odczuć w  l ite ra tu rz e  polskiej 
ja k  np .: A tlas system u nerw ow ego 
i k rw ionośnego  o raz dzieło p rz e tłu ­
m aczone na  język polski I. B ocza- 
row a — F ato log ia  i te rap ia  szczegó­
łowa. (Ka)

3 tys e.ee zajęcy
w dągu kilku dni

upolowali myśliwi
na Dolnym S!ąs*<u
Z  D N IEM  16 bm . rozpoczął się w 

całym  k ra ju  sezon m yśliw sk i na 
zające . W  p rzeciągu  k ilk u  p ie rw ­
szych dn i m yśliw i na  te re n ie  w o je ­
w ództw a do lnośląsk iego  upo low ali 
już  przeszło 3 tys. sz tu k  te j zw ie­
rzyny.

Jak nas poinform owano w  „szta 
bic“ m yśliw skim  najw ięcej zaję­
cy w  bieżącym  roku pojaw iło się  
w  rejonach legnickim , w rocław ­
skim  i Góry Śląskiej.
Jednocześn ie  p rzy p o m in am y

w szystk im  łow czym  o zakaz ie  polo­
w an ia  na  za jące  i in n ą  zw ierzynę 
n a  obs-zarach ro ln y ch  ze w zględu 
na m ożliw ość w y rządzen ia  p o w aż­
nych szkód w  ozim inach. M ożna 
w ięc do chw ili osuszen ia  ziem i p o -_  
low ać jed y n ie  n a  łąkach , polach  
n ie u p raw n y ch  i w  lasach . (Ag.)

K U rO N  K ONKURSOW Y N r 6
T y tu ł f ilm u  ........................   . :

N azw isko  ...................................  : :

A d res  ....................

N o t a t n i k

Sztuk? te itrć ln ą  
Tołstoja
pt. „Ż y w y  trup"
ujrzymy dziś 
w kinie „Warszawa11
D Z IS  w  k in ie  „W arszaw a" w y ­

św ie tla n a  będzie sfilm ow ana

ir Z a p o w ied z ia n e  na 1 g ru d n ia  p rz e d ­
s ta w ie n ie  „C z łow ieka  z k a ra b in e m "  M. 
P og o d in a  d la  s łu ch aczy  szkó ł zaw odo­
w ych  zosta ło  p rz e s u n ię te  n a  niedziele;, 
d n ia  20 lis to p a d a  b r . n a  godz. 18. B ile ­
ty  ro zp ro w ad zo n e  p rzez  D OSZ na 1 g ru d  
n ia  w ażn e  są rów n ież  30 lis to p ad a .

★ P re n u m e ra tę  u lgow ą czasop ism  te ­
ch n iczn y ch  n a  rok  1953 za ła tw ia  do d n ia  
30 lis to p ad a  b r . N acze lna  O rg an iza c ja  
T ech n iczn a , W rocław , u l. G en. Ś w ie r­
czew sk iego  74.

ir W n ie d z ie lę  30 lis to p ad a  od  godz. 
11 — 17 b ęd z ie  o tw a r ty  P ow szechny  
D om  T o w aro w y . C zynne b ę d ą  w szy st­
k ie  s to iska .

★ N a „ w to rk u  m u z y c z n y m "  d n ia  
2. X II o  godz. 19 w  PW SM  n a  K rzy k ach  
od b ęd z ie  się  k o n c e r t  w  w y k o n an iu  s tu ­
d en tó w  PW SM . W p ro g ra m ie  m u zy k a  
p o lsk a  i ro sy jsk a .

fDOWflKA

O B W IESZC ZEN IA
ZA RZĄ D  S PÓ Ł D Z IE L N I PR A C Y  „T EC H N IK A  
D OLNOŚLĄSKĄ*1 w e  W ROCŁAW IU zaw iadam ia  
O ZM IA N IE ADRESU BIU R S PÓ ŁD ZIE LN I, 
k tó re  m ieszczą się ob ecn ie  p rzy  u l. K O ŚC IU SZ ­
K I 14, I I  p ., te l. 87-60. 1971 k

F achow cy poszuk iw an i
W YTACZARZY, TO K ARZY, FREZERÓ W , ŚLU ­
SA RZY, SPA W A CZY  I RO B O TN IK Ó W  N IE ­
W Y K W A LIFIK O W A NY CH  z a tru d n ią  n a ty c h ­
m ias t ZA K ŁA D Y  M ECH AN ICZN E im . G en. K. 
ŚW IERCZEW SK IEG O  w  ELBLĄ G U , UL. STOCZ 
NIOW A N r 2. W a ru n k i p łacy  w g. U k ład u  Z b io ro ­
w ego w  P rzem y śle  M eta low ym  (s ia tk a  p łac  stocz 
n iow ca). Z głoszenia k ie ro w ać  do D zia łu  Kaclr 
w /w  Z a k ład u . 1905k

Ogłoszenia drobne

SPR ZED A M  oikazyjnae 
sam ochód  osobow y A d­
le r  T r iu m p h  w d o b ry m  
s tan ie , pe łn y  k a b r io le t , 
sk ó rzan e  ob ic ie . W ro­
cław , G rab iszy ń sk a  103- 
W acow ski (szpital).

14365g
Zguby

ZG U BION O  k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  RKU, le g ity ­
m a c ję  k o le jo w ą  w ra z  z 
ks iążeczką  i b ile ta m i, 
le g ity m a c je  t r a m w a jo ­
w ą z b ile ta m i, k aa tę  
m e ld u n k o w ą  — C abas
P io t r ______________ 1439lg
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  nrTXXIII/27431 
na  nazw isk o  S olow iej
M a ria . 143888
ZG U BION O  k a r tę  m e l­

d u n k o w ą  na  nazw isko  
,J e g ie rs  M onika.
| 14363g

ZG U BION O  k a r tę  m el- 
Idu n k o w ą na nazw iskc 
S tec h n ij C zesław a.

14383"

(.SKRADZIONO za św iad ­
czen ie  w o jsk o w e dlf 
p ob o ro w y ch  o r  oz p r a ­
w o ja zd y  — T ołba Mie- 
czysław . 14376g
ZG U BION O  zaśw iad cze­

n i e  w o jskow e , k a rtę  
•jm eldunkow ą, k a r tę  po- 
- w o łan ia  (w cielen ia), pre 
‘w o ja zd y  III  k a t. . : 
w k ład k ą  — O lejn iczak  

5, J a n . 14374 g

H andlow e

K U P IĘ  d o m ek  je d n o ­
ro d z in n y  w  Je le n ie j 
G órze z p ra w e m  u ży ­
w alności 2 poko i. O fe r­
ty  W rocław , P o d w a le  
62, p od  „D om ek".

14261g

ZA M IEN IĘ 2 p o k o je  z
użjrw aln crc ią  k u c h n i na 
ta k ie  sam o  w ś ró d m ie ­
ściu. W iadom ość: W ro­
cław , R u sk a  20 m . 3, 
III  p. 14296g

PO S Z U K U JĘ  p o k o ju  
su b lo k a to rsk ieg o  z u - 
trz y m a n ie m  lub  bez . O- 
fe r ty  ,.S low o“ p od  ,,R y- 
s o w n ik “ . 14375g

LEK A RZ p o sz u k u je  po­
k o ju  u m eb low anego . 
P łac ę  3 m les. z góry . 
O fe .ty  S łow o" pod 
..P iln e " . 14373g

W olne posady

PO S Z U K U JĘ  in te lig e n t­
nej g o spodyn i z re fe ­
ren c ja m i do je d n e j o- 
soby. O fe r ty  ,,S łow o", 
pod „ S am o tn y " .

14380g

N A U K A

TRZY M IESIĘCZN E no­
w oczesne. k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rsy  k sięgow o­
ści Lódż, sk rz y n k a  163 

18i3k

ZG IN ĘŁA  k a r ta  m e l­
d u n k o w a  N r 04809 na 
nazw isko  B a ra n  Ja n in a .

14382g

ZG U BION O  le g ity m a c ję ’ 
zw . zaw ., m e try k ę  u ro - i 
dzen ia  na nazw isko  
S zczu row ska J a n in a  — 
k a r tę  m e ld u n k o w ą , po ­
kw ito w an ie  złożen ia an-j 
k ie ty  n a  nazw isk o  K o-' 
•jińska Ja n in a .

14368g

ZG U BION O  p rz e p u s tk ę  
fab ry cz n ą  n a  n azw isko  
W iśn iew sk i L u d w ik .

1439jg

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
[s tu d en ck ą  N r 213 na n a ­
zw isko  S ab ad asz  A po­
lon ia. 14345g

ZGUBIONO k a r tę  m el- 
jdunkow ą N r 84797 na 
n azw isko  W ilusz L u d ­
w ik a . 14393g
|  _

Lokale
i

PR ZY JM Ę p a n ie n k ę  do
v>«pólnego p o k o ju . W ro­
cław , S ta lin a  181 m . 17, 
,od 16-ej. 14396g

SPR ZED A M  ta p czan  no 
w y 150 x 200 o raz  now i 
le żan k ę  p ie rw szo rzęd n e  
jak o śc i. O g iądać  m ię ­
dzy godz. 17 i 19. W ro 
claw , N ow ow ie jska  20/2; 
m . 15, III p., pod w ó rk o

14386*

SPR ZED A M  cz arn ą  suk  
r\ię je d w a b n ą , h a fto w a  
ną. W rocław , PI. F ran  
c iszkańsk i 5-4 od lł .

14357*

M ASZY N KĘ e lek try cz  
n ą  do pod^o- ■»enin oczcl 
sp rzed am . ocław -B i 
sk u p ln , ul P ank iew i
cza 19, I p. 14387*

sz tuka  te a tra ln a  L w a T o łs to ja  pt. 
„Ż yw y tr u p “. S z tu k a  ta  n a g ra n a  
zosta ła  przez a rty s tó w  L en in g rad z- 
k iego P aństw ow ego  T e a tru  im . A. 
P uszk ina .

F ilm  „Ż yw y tru p "  n ie  je s t ty lk o  
m echan iczn ie  z a re je s tro w an y m  na 
taśm ie  film ow ej w idow isk iem  te ­
a tra ln y m . G łęboko i sugestyw nie  
w y raża  on koncepcje  poszczegól­
nych  scen sz tuk i o raz  dzięk i licz­
nym  zbliżeniom  u k a z u je  doskona lą  
g rę w ykonaw ców .

Ob. M e js te r  — zg łośc ie się  do M ło­
dzieżow ego D om u K u ltu ry , u l. K o łłą ta ­
ja . 6450m

★
O b. Ob. F. R zepn iew sk i, S. G u tm a - 

c h e r, R. F ilozof — in te rw e n iu je m y .
6452, 6462, 6460m

★
Ob. m g r M. R a rc ik o w sk a  — n ie k tó re  

k s iąż k i w  ję z y k u  n ie m ie ck im  m ożecie 
odd ać  w  k o m is  do a n ty k w a ria tu  D om u 
K siążk i. W rocław , R yn ek  8. C enn ie jsze  
dzie ła  m oże e w e n tu a ln ie  za k u p ić  O sso­
lin eu m  i B ib lio te k a  U n iw ersy teck a .

6206m
★

Ob. Z. W ojak  — W asz lis t p rz e k a z a ­
liśm y  do W arszaw y, do w iadom ości 
au to ra .

★
Ob. I. H. i ob. J . S. — w ierszy  n ie  w y ­

k o rzy s ta m y .
6477, 6478m

★
Ob. Ob. W. G., M. M: M: — p o ­

d a jc ie  n azw iska  i ad resy  (do w iad o ­
m ości re d ak c ji) . A non im ów  n ie  re s p e k ­
tu je m y . 6468m

★
Ob. M aria  A n d rze je w sk a  — in te rw e ­

n iu je m y . 6472m

TEA TRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19 -*

„R ig o le tto “ .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 18 —

,,Z ie lo n y  m o ste czek "  (p rzed s ta w ien ie  
z a m k n ię te  w  Je d n o s tc e  W ojskow ej).

P O L SK I — godz. 19 — „M agazyn m ó d " .
K AM ERA LN Y  — n ieczy n n y .

WYSTAWY
WYSTAWA K S IĄ Ż K I R A D Z IE C K IE J 

w  M uzeum  H isto rycznym .
O G Ó LN O PO LSK A  W YSTAW A FOTO­

G R A F IK I.
M UZEUM  SL. — P lac  W ojew ódzki — 

„ G a le r ia  m a la rs tw a  po lsk iego  i śred* 
n io w ie czn a  sz tu k a  ś lą s k a " ; Sląslc 
s ta ro ż y tn y " .
„ A rc h ite k tu ra  ro sy jsk a  w  tw ó rczo ­
ści S tan is ław a  N oakow sk iego"..

M IEJSK A  BIBLIO TEK A  PU BLICZN A  — 
„ L ite ra tu ra  rad z ieck a  służy  sp ra w ie  
cz łow ieka  i p ro w ad z i go do k o m u n iz - 
m u “ .

P O L S K I CZERW ONY K RZY Ż — W y­
staw a  „P rzec iw w e n e ry c z n a “ p rzy
u l. D ob rzy ń sk ie j 23, o tw a rta  codzien/- 
n ie  do 24. X II. 52 r.

K IN A
ŚLĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk iego  57 —

„B a jk a  o  śp iące j królewnie** k o lo ro ­
w y (radz.), godz. 16, 18, 20.

WARSZAWA — ul F red ry  n r. 18 —
„Ż yw y  tr u p “ (radz.), godz. 15.30 i 19.

PRZODOW NIK — P rzodow ników  P racy  
„W schodn ie  zaloty** (radz.), godz. 15; 
„S lub  z p rzeszk o d am i (czech.), godz. 
17 i 19.15.

SCALA — ul. M iko ła ja  N r 27 — 
„B a jk a  o śp iące j królewnie** k o lo ro ­
w y (radz.), godz. 13, 15, 17, 19.

POL.ONI A — ul. Ż ero m sk ieg o  63 —
„B o g a ta  narzeczo n a  * (radz.), godz. 18, 
18.15, 20.30.

PIO N IER  -  u l S ta lin a  N r 71 —
„K a re lo f iń sk a  S R R “, (radz.), godz. 
15.30. 17, 13.30.

TĘCZA  — ulica K ośc iuszk i N r 177 
..A k c ja  B*‘ (czech ). godz. 16. 18. 20.

FAMA — „ S e k re ta rz  re jk o m u “ (radz.), 
od la t 12, godz. 18.

ROBOTNIK  — , K aw a le r Z ło te j G w iaz­
dy**, (radz.), od .la t 12, godz. 17 i 19.

DWORCOWE — D w orzec G łów ny —<
R ozm aitośc i godz 14, 15. 16, 17. 18, 19,
20, 2lt 22, 23, 24, 1, 2, 3, 4, 5, 6.

29 USTOPAD
Sobota

Sa tu rn in a

W schód słońca — 3 odz. 7.20 
Z achód słońca — godz. 15,29

ISPRZEDAM  ta n io  s to - 
(łow y i różne  m e b le .1 
W rocław -Sępo lno , K a—j 
sp rzak a  20 m . 4.

14335g

JA D A L N IĘ  orzechow ą^ 
;,w do b ry m  s tan ie  kup ię , 
za raz . W rocław , D ą­
brow sk iego  8/6.

14334g
SU PER  - D olinę I I  Z 
b łę k itn y m  T essarem  

11 : 3,5 i d a lo m ie rzem  
sp rzed am . W rocław , Ło~ 
jk ie tk a  5, m . 6.
.1 14367g
: SPRZEDAM - f u r tk ę  ~r.o- 

wą, łap k i k a rak u ło w e . 
W rocław , R e jta n a  4/5.

;i 14364g



Pokaz racjonalnego treningu

w wykonaniu siatkarzy radzieckich
Mistrzowie świata 
zachwycili znawców siatki

Szachy

Pierw szy trening siatkarzy radzieckich w yw ołał b. duże zaintereso­
w anie. Do H ali M irowskiej w  W arszaw ie przybyło w ielu  fachow ych  
kibiców , pragnących zobaczyć trening dwukrotnych m istrzów  św iata. 
D oskonale przygotowane rów niutk ie jak stó ł bożsko biło w  oczy czer­
w ien ią  nawierzchni. Około godz. 11 przybyli nasi m ili goście.

Ubiór ioh stanow iły  granatow e dresy treningow e z białym i napisa­
m i ZSRR.

R ozpoczęli le c iu tk ą  ro zg rze w k ę  — ja k  
s ię  okaza ło  p óźn ie j — n ie  w ch o d zącą  
je szcze  w  s k ła d  w łaśc iw ego  tre n in g u .

— A p rz y d a ła b y  się 
n a m  ta k a  p iłk a  — o- 
dez w a ł s ię  je d e n  z 
m ło d y c h  s ia tk a rz y  
A ZS do sw ego  k o le ­
g i. R zeczyw iście  p i ł ­
k i  b y ły  w sp a n ia łe . 
T ro c h ę  p o d o b n e  do 
w ę g ie rsk ic h , je d n a k  
in a cze j szy te . Id e a l­
n ie  o k rąg łe , b ez  ża d ­
n y ch  szn u ró w  ań , pom  
p o w an e  p rzez  s p e ­
c ja ln y  w e n ty  lek , po ­
d o b n ie  ja k  p iłk i do 
g ry  w  w ate rp o lo . 
Z a  chw ilę  s ia tk a rz e  
u s ta w ia ją  s ię  w  sze­
reg , w y s łu c h u ją  in ­

s tru k c j i  za służonego  m is trza  s p o r tu  
S zczag ina  — i ro zp o cz y n a ją  w łaśc iw y  
tre n in g .

W niedzielę odbędą się dalsze 
spotkania z cyklu rozgryw ek o dru­
żynow e m istrzostw o Dolnego Ślą­
ska. W sali PDT o godz. 10 odbę­
dzie się mecz pom iędzy AZS II i 
AZS III. W św ietlicy  sekcji szacho­
w ej AZS przy ul. Kuźniczej 43 od­
będzie się m ecz szachow y AZS I —  
K olejarz Wr. W Legnicy spotkają  
się  drużyny Spójni Legnickiej i jej 
im ienniczki z Lubania. W Kłodzku  
rozegrany będzie mecz pomiędzy 
m iejscow ą Spójnią a Spójnią Zię­
bice.

★

W dwóch półfinałow ych grupach  
odbyw ają się rozgryw ki o m istrzo­
stw o W rocław ia juniorów. Z każ­
dej grupy do finału wchodzi po 5 
zaw odników  oraz Grynszan i Sowa  
na podstaw ie zeszłorocznych w y n i­
ków.

★

W sali PDT III p. odbyw ają się  
rozgryw ki ogólnopolskiego turnieju  
I kategorii. Po 4 rundach prowadzi 
Jaszczuk — 3,5 pkt., przed Błasz- 
czakiem  — 3 (1), A rłam ow skim  —  
3. Batorowiczem  — 2 (1), Sadow ­
skim  — 2 (1), Diplem  — 2 (1), M ar- 
tanem  — 2, Gładyszem  — 1, M u- 
gensznablem  — 0,5 (1), W icharym  
i Bogdanowiczem .

Kurs sędziów 
tenisa i ping-ponga

W ojew ódzk i K o m ite t K u ltu ry  F izycz­
n e j o rg an izu je  w d ru g ie j po łow ie
g ru d n ia  b r . w  S zk la rsk ie j P o ręb ie
4-dn iow y sk o sz a ro w an y  k u rs  sędziów  
1 o rg an iza to ró w  te n isa  s to łow ego  i t e ­
nisa. P o d a n ia  w raz  z ży c io ry sem  k a n ­
dy d ac i w in n i sk ład a ć  za p o śred n ic tw em  
M l P K K F -ów  o raz R ad O kręgow ych  
do W oj. K o m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j. 
P o  u k o ń cz en iu  ku i* u  o rg a n iz a to rz y  i 
sędziow ie p rzep ro w ad z ą  Iden tyczne 
k u rs y  w sw oich  m ie jsca ch  za m ieszk a ­
n ia .

S zczag lna, k tó ry c h  p o zn a liśm y  podczas 
Ich p o b y tu  w  P o lsce . P rz e d  sobą , znad  
g łow y, tu ż  n a d  s ia tk ą , z w y sk o k u  je d n ą  
nogą, z w y sk o k u  z m ie jsca  — ca ły  r e ­
p e r tu a r  te ch n icz n y  ścięć.

T re n in g  k o ń cz y  je d e n  s e t g ry , p ro w a ­
dzone j ,.n ie  n a  p e łen  g az“ , a le  ty m  n ie  
m n ie j dość pow ażn ie . D oskona le  r e p r e ­
z e n tu je  się  m is trz  sp o rtu  Win-er. g racz  
b a rd zo  d o b ry  te ch n icz n ie . Z  g ry  r a ­
d z ieck ic h  s ia tk a rz y  b y ło  w idoczne , że 
s ta ra li  się śc inać  z k aż d e j p o zy c ji, a 
w ięc ju ż  z p ie rw szego  p o d an ia , co jaJk 
w iem y , n a jb a rd z ie j  z a sk a k u je  p rz e c iw ­
n ik a .

T re n in g  trw a ł b lisk o  p ó łto re j godziny .
P o  tre n in g u  s ia tk a rz e  o d je c h a li do 

h o te lu , a s ta m tą d  n a  z a p ro sze n ie  FSO 
u d a li  s ię  n a  Ż e rań , gdzie  zo s ta li o w a­
cy jn ie  p o w ita n i p rzez  załogę.

Stal — Ogniwo
w piłce nożnej

Str. 3 S Ł O W O  P O L S K I E

W niedzielę o godz. 13.30 na 
stadionie Stali -  P afaw ag przy 
Alei Przodow ników  Pracy 82 
odbędą się tow arzyskie zaw ody  
piłkarskie pomiędzy Stalą Pa­
faw ag a jedenastką KS Ogniwo.

Drużyny w ystąpią w  następu­
jących składach: Stal: Barański 

— Wrzos, Ósmy, Czyż, W ojcie­
chowski, Szym czak, Haas, D u­
dek, Pabiś, M ajewski, Dziedzic, 
Panków. Ogniwo: Jednoróg (Ko­
ry), M ucha, Siech, Lasecki II, 
Gołub, Heinsch, Kubiczek, Dra­
gon, Sulikow ski, M ałek, K u­
rach, M uskała, Lasecki, Borek.

IM PO N U JĄ C A  R O ZG RZEW K A
P ie rw szą  je g o  częścJą je s t  ro zg rze w ­

k a , m a ją c a  n a  cc lu  ro z lu źn ien ie  i ro z ­
g rzan ie  m ięśn i. Z a w o d n icy  ZSRR ro z ­
p o cz y n a ją  szy b k i chód  sportOAvy d o o k o ­
ła  bo iska , n a s tę p n ie  p rzec h o d zą  w  b ieg  
sw o b o d n y  i b ieg  ty łe m  z o b ro ta m i. P o ­
te m  n a s tę p u je  m a rsz  z w y m a c h a m i rą k , 
p ó źn ie j sk ło n y  i s k rę ty  tu ło w ia , w y- 
m a ch y  nóg , sk o k i itp . — a  w ięc  sze reg  
ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h , w y k o n y w a ­
n y c h  z p e łn ą  sw o b o d ą  i bez  w y siłk u . 
W idać, że s ia tk a rz e  rad z ie c c y  są  w szech 
s tro n n ie  d o sk o n a le  ro zw in ięc i 1 że g im ­
n a s ty k a  — ta  p o d s ta w a  w szystki-ch 
sp o rtó w  — je s t  p rz e z  n ic h  o p an o w an a .

W n a s tę p n e j faz ie  tr e n in g u  s ia tk a rz e  
ZSR R  tw o rz ą  g ru p y  po  4 zaw o d n ik ó w  
i ćw iczą  w y so k ie  p o d an ia . K ie ro w n ik a ­
m i tre n in g u  w  poszczeg ó ln y ch  g ru p a c h  
są : S zczagin , sy m p a ty c z n y  i u śm ie c h ­
n ię ty  b lo n d y n , zasłu żo n y  m is trz  sp o rtu  
R ew a, k tó re g o  ,,b o m b y "  d w u k ro tn ie  ju ż  
m ia ła  m pżność  p o d z iw iać  p ub liczność  
w arsz a w sk a  i k p t. d ru ż y n y  — zasłużo ­
n y  m is trz  sp o r tu  N ie tiodow .

N as tęp n ie , ró w n ież  w  g ru p a c h , z a ­
w o d n icy  ćw iczą  o b ro n ę  m o c n y ch  śc ię ­
ty c h  p iłek .

G RACZE Z GUM Y

— O ni ch y b a  są  z g u m y  — odzyw a 
się 13-letn i m iło śn ik  siatJców ki, k tó ry  
n ie  w iadom o  ja k im  sposobem  zn a laz ł się 
w  ha li. P a d a ją  ja k  k o ty , n ic  sob ie n ie  
ro b ią  i o d b ija ją  k aż d ą  p iłk ę .

O p in ia  m łodego  k ib ic a  z a w ie ra  b a r ­
dzo dużo p ra w d y . S ia tk a rz e  rad z iecc y  
d e m o n s tru ją  d o sk o n a łą  e las ty czn o ść  i 
szybkość  w  o b ro n ie , a  u m ie ję tn o ść  w y ­
p adów  do p iłk i i u p ad k ó w  je s t  z d u m ie ­
w a ją ca .

W da lsze j części tre n in g u  s ia tk a rz e  
ćw iczą śc in a n ie  ju ż  p rzy  s ia tc e . T e raz  
m am y  m ożność o b s e rw a c ji m ło d y ch  za ­
w odn ików , k tó ry c h  zobaczym y  po  raz  
p ie rw szy  w  P o lsce . S trz a ły  ich  są g o d ­
n e  m is trzó w  śc ięć  R ew y , J a k u s z e w a  i

Dziś ostatni
kupon konkursowy

Z am ieszczam y dziś 4 i o s ta tn i k u ­
pon naszego  k o n k u rsu  sportow ego  
pt. „Czy znasz sp o r t  rad z ieck i" . 
P rzypom inam y, że w  lo so w an iu  n a ­
gród w ezm ą u d z ia ł k u p o n y  ty ch  
czy te ln ików , k tó rzy  n a d e ś lą  odpo­
w iedzi n a  w szy stk ie  12 p y ta ń  k o n ­
k ursow ych .

A oto dzisie jszy  k u p o n :
1. Kto jest m istrzem  św iata  

w  w yciskaniu  ciężarów  w  w a­
dze półciężkiej?

N azw isko
2. K tóry z pięściarzy radziec­

kich w alczył z Chychłą w  fin a ­
le  Igrzysk O lim pijskich?

N a z w is k o .....................................  •
3. Który z w ioślarzy radziec­

kich zdobył na Olim piadzie zło­
ty m edal w  jedynkach?

Nazw isko

T erm in  n ad sy łan ia  k u p o n ó w  k o n ­
k u rso w y ch  u p ły w a  z d n iem  6  g ru d ­
nia.

Siatkarki radzieckie
zwyciężojq w CSR

W C zechosłow acji p rz e b y w a  \z 
o k az ji M iesiąca P og łęb ien ia  P rzy -  
j aż n i C zechosłow acko -R adz ieck ie j 
ek ip a  sp o rto w có w  ZSRR. W sk ład  
ek ip y  w chodzą m is trz y n ie  św ia ta  
w  p iłce  s ia tk o w e j — do sk o n a łe  
s ia tk a rk i rad z ie c k ie  o raz  w ie lo ­
k ro tn i rek o rd z iśc i ś w ia ta  — r a ­
dzieccy  c iężk o a tlec i.

W cz w a rte k  27 bm . d ru ż y n a  s ia t­
k a re k  ra d z ie c k ic h  ro zeg ra ła  w  P r a ­
dze w sa li S oko ła  n a  V in o h rad ac h  
s p o tk a n ie  z r e p re z e n ta c ją  CSR.

Z aw o d n iczk i ZSR R  za d em o n s tro ­
w ały  w y so k ą  te c h n ik ę  o raz  d o sk o ­
nałą  k o n d y c ję , zw y c ięża jąc  zd ecy ­
d o w an ie  3:0 (15:7, 15:10, 15:5). N a j­
lepszą zaw o d n iczk ą  w  zespo le  r a ­
dzieck im  b y ła  A le k sa n d ra  C zud ina.

Odznaczenia
N a ostatnim  poszerzonym  p le­

num  Rady G łów nej ZS Górnika, 
za w ybitne zasługi na odcinku  
sportu w yczynow ego i m asow e­
go odznaczeni zostali działacze 
i czynni zaw odnicy ZS Górnik 
złotym i i srebrnym i odznakami 
zrzeszenia.

Złote odznaki otrzym ało 20 o- 
sób w  tym  4 działaczy ZS Gór­
nik okręg W ałbrzych. Są nimi 
ob. ob. Borek, Hojden, Dama- 
siew icz i H adaniew icz. Ze zna­
nych sportow ców  złote odzna­
czenia otrzym ali: Folw arczny,
w e w ioślarstw ie, hokeista Gan- 
sinec, gim nastyk Gaca, bokser 
G rzywocz i w ielu  innych. Ponad­
to 40 sportow ców  i działaczy  
otrzym ało odznaczenia srebrne.

(wr)

Pływacki
puchar młodzieżowy
Ogniwa .

R ada G łów na ZS O gniw o, m a ją c  na 
uw ad ze  szk o len ie  n a ry b k u  i m łodzieży  
o raz  ty c h  m ło d y ch  zaw odn ików , k tó ­
rzy  n ie  w ezm ą u d z ia łu  w  zaw o d ach  
p ły w ac k ich  o „ P u c h a r  Z im ow y M iast" , 
o rg a n iz u je  ro z g ry w k i o p u c h a r  m ło ­
dzieżow y. Z aw ody  te  od b y w ać  s ię  b ę ­
dą ró w n o cześn ie  w dw óch  k a te g o ria c h : 
d la  ro czn ik ó w  1935-36 o raz  od 1937 
w zw yż. W zaw o d ach  ty c h  w ezm ą udz ia ł 
r e p re z e n ta c je  K atow ic , W arszaw y, 
Szczecina , Łodzi i W rocław ia .

J a k  n as  in fo rm u je  t r e n e r  B em ów na, 
W rocław  m y śli po w ażn ie  o  zdobyc iu  
p u c h a ru  m łodzieżow ego .

— M am y dużo  u ta le n to w a n e j m ło ­
dz ieży  z W ro c ław ia  i D zie rżon iow a. 
T acy  zaw o d n icy  ja k :
R yb ack i, R aczy ń sk i,
E lm ira  H e rb acz en - 
ko, P o d h o rsk a , Czap 
ska  o ra z  13-letnia 
S ło m ian a  p ły w a ją  
ju ż  z u p e łn ie  d ob rze  
i s ta le  czyn ią  p o ­
s tęp y .

R ozg ry w k i od b ęd ą  
się  sy s tem e m  dw u - 
ru n d o w y m : m ecz i
rew an ż . K ażdy  z a ­
w o d n ik  p ły w ać  m o­
że ty lk o  w  je d n e j k o n k u re n c j i  1 sz ta ­
fec ie . R ozg ry w k i te  w yk ażą , ja k  po­
szczegó lne  o k rę g i p raco w a ły  z m ło­
dzieżą.

W n ad c h o d zącą  n ie d z ie lę  w ro c ław ia ­
n ie  w y jeż d ża ją  do K atow ic , a 14 g ru  
d n ia  re p re z e n ta c ja  W rocław ia p ływ ać 
będz ie  w  Szczecin ie. D obrze b y  było, 
ab y  in n e  zrze szen ia  ta k że  zo rg an izo w a­
ły  ta k ie  ro zg ry w k i, co n ie w ą tp liw ie  
p rzy cz y n iło  b y  się  do  p o p u la ry zac ji 
p ły w an ia  w śród  m łodzieży .

Dobry pomysł!

Akademicka liga lekkoatletyczna
Czy słyszał kto o lidze... lekkoatletycznej?  — Chyba nie! L is i piłki 

nożnej, czy koszyków ki są nam dobrze znane, ale lisa  lekkoatletycz­
na jest pożyteczną nowością, tw orzona przez zarząd okręgowy war­
szaw skiego AZS.
— W  naszej lidze s ta rto w ać  b ę ­

dzie siedem  zespołów , re p re z e n tu ­
jących  UW, P o litech n ik ę  W arsz aw ­
ską, Szk. Gt. Gosp. W iejskiego, 
A kadem ię  M edycz 
ną  i trzy  roczniki 
AW F — m ów i k ie ­
ro w n ik  o rg an iza ­
cy jn y  zarząd u  o- 
kręgow ego — Z a­
łoga. Z organ izo­
w an ie  ligi tw orzy  
konieczność p racy  
tó ł  w le k k o a tle ty ­
ce w  o k res ie  zi-

noŁcitrrlkcL
mpm irłŁm ih

D ziś o godz. 18 w  lo k a lu  A ZS na Z a ­
ciszu  odbędz ie  się  w ieczo rek  ta n eczn y  
s e k c ji w io ś la rsk ie j AZS, p o łączony  ze 
sp o tk an iem  z cz ło n k am i k a d ry  o lim ­
p ijsk ie j A ZS. W stęp  za za p roszen iam i.

Sędzią g łó w n y m  ju trze jsze g o  s p o tk a ­
n ia  p ły w ac k ieg o  A Z S -ów  K ato w ic  i 
W rocław ia, ja k ie  o d będz ie  s ię  o godz. 
17 n a  b asen ie  p rz y  u l. T e a tra ln e j,  b ę ­
dzie ob. O leniacz. S ędziow ie m ierzący  
czas: D zik , S n ieszko , K o p ra l, S zy m a­
n ek , K iec k a , P o ło m sk i. S ędziow ie  s ta ­
w ią  się  n a  b ase n ie  n a  p ó ł godziny  p rzed  
zaw odam i.

★
K o m ite t O rg an iza cy jn y  „T ygodn ia  

P ro p a g a n d y  M o to ry za c ji” zaw iad am ia  
w sz y stk ich  m iło śn ików  sp o rtu  m o to ro ­
w ego, że b ile ty  w stęp u  na  czesk i film  
,,500 cc m “ , k tó ry  w y św ie tla n y  będz ie  
w  k in ie  „ W arsz aw a” w  n iedzie lę , d n ia  
30 bm . o godz. 9.30, są do n ab y c ia  w 
lo k a lu  PZM  p rz y  u l. gen. Ś w ierczew ­
sk ieg o  74, I I  p ię tro  o raz  p rzed  p o ra n ­
k iem  w k in ie  „W arszaw a*’.

P o d a je  s ię  ró w n ież  do w iadom ości, 
że  w ieczo rn ica  ta n eczn a  m o to row ców  
p rzen ie s io n a  zo s ta ła  do lo k a lu  PZM  
p rzy  PI. E nge lsa  11.

★
S ek c ja  tu ry s ty c z n a  p rzy  k o le  AZS na 

U n iw ersy tec ie  o rg an izu je  w  n iedzieię , 
30 bm . o godz. 10 w y c ieczk ę  „P o zn a ­
je m y  h is to ry c zn e  z a b y tk i W rocław ia” . 
Z b ió rk a  u cz estn ik ó w  w  R y n k u  p rzy  
w ejśc iu  do R atu sza .

★
W niedz ie lę , d n ia  30 lis to p ad a  b r . o 

godz. 9 n a  k ry te j p ły w a ln i odbędzie 
s ię  t r e n in g  k a d ry  p iłk i w o d n e j. Na 
tre n in g  m a ją  się s taw ić : S zubarga ,
J a c h n ik , J a ru z e lsk i (OW KS), H aw ra ­
n ek  l K u śn ie rz  (O gniw o), P etru sew icz , 
B ieszczan in , O leniacz i S w id o r (Sta!), 
K luz, Z a lew sk i, Iw an icz ; G rocho lsk i, 
K a rp f  (B udow lani), Ł o p a tto  i S karży ck i 
(G w ard ia), S zym anek  i J a s trz ę b sk i 
(AZS). T re n in g i k a d ry  w a te rp o lo w e j 
p row adz i M akow ski.

O godz. 11 o d będz ie  s ię  tre n in g  
skoczków . S taw ić  się  m a ją  n a s tę p u ją ­
cy  zaw o d n icy : M ad iuków na, B ah r,
F o rtin i, K lim ko , K aczyńsk i, N es try b k a . 

★
P ie rw sze  z e b ra n ie  now opo  w ołane j 

s e k c ji ten iso w e j W K K F odbędz ie  się 
w e w to rek , d n ia  2 g ru d n ia  b r. o go ­
dzin ie  15.

★
S ek c ja  że g la rsk a  AZS zaw iadam ia , te  

w  n ied z ie lę  o godz. 11  w  sa li 106 na 
P o litech n ice  odbędz ie  się  z e b ra n ie  w y ­
bo rcze  sekc ji.

m ow ym . Pozw oli zaw odnikom  za -  
I chow ać ciągłość fo rm y  i rzecz j a -  
1 sna, doskona le  p rzy  g o tu je  ich  do  

sezonu.
S tw orzen ie  lig i lek k o a tle ty czn e j 

w y d a je  się rzeczyw iście słusznym  
posunięciem . U biegłoroczna sezo­
now ość lek k o a tle ty k i A ZS odbite  
się n a  w iosennych  m istrzo stw ach  
okręgu  — w y n ik i tam  o siągn ię te  
św iadczyły  o k o m p le tn y m  zan ied ­
b an iu  tre n in g ó w  zim ow ych. P ro w a ­
dzenie w  sto licy  sp o tk ań  le k k o a tle ­
tycznych  w  o k resie  zim y u a tr a k ­
cy jn i tę  d yscyp linę  spo rtu . Z A W F 
w yw odzi się przecież w ie lu  re p re ­
zen tan tó w  Polski. N a p ro g ram  sp o t­
k a ń  sk ła d ać  się będ ą  w  sa li b ieg i 
n a  60 m  i p ło tk i, skoki w zw yż, w  
dal, o tyczce i tró j skok z m iejsca , 
k u la  i  bieg p rze ła jo w y  n a  p ow ie­
trzu .

P ro je k t s tw orzen ia  lig i le k k o ­
a tle ty czn e j m ożna by  przeszczepić 
n a  in n e  zrzeszenia, ew en tu a ln ie  n a ­
w et zorganizow ać m iędzyzrzesze- 
n iow ą ligę. N ad k w es tią  tą  p o w in ­
n i zastanow ić  się k ierow nicy  le k ­

k o a t le ty k i  w  w ięk szy ch  m iastach .
P rócz lig i lekoa tle ty czn e j ru sz ą  

rów nież  w  g ru d n iu  cz tery  dalsze 
lig i ak ad em ick ie  — sia tków ki żeń ­
skie j i  m ęsk ie j, p iłk i ręcznej o raz 
ten isa  stołow ego. W now outw orzo­
nych  ligach  s ta rto w a ć  będzie  p o nad  
50 zespołów  ak adem ick ich .

A by te n  s trasz liw y  c iężar n ie  zm iażdży ł n u rk a , c iś­
n ien ie  p o w ie trza  w ew n ą trz  sk a fa n d ra  m u si być ró w n ie  
w ielk ie . W sk u tek  o d d y chan ia  ty m  p o w ietrzem , sprężo­
ny m  ja k  w  oponie ciężarow ego sam ochodu  nap o m p o ­
w an e j do g ran ic  w y trzym ałości, p łuca, naczy n ia  k rw io ­
nośne, w szystk ie  kom órk i, z k tó ry ch  sk ła d a  się  o rg a ­
nizm  ludzk i — lu b  racze j śc ian k i ty ch  kom ó rek  —  p o d ­
d a n e  zo sta ją  ow em u ciśnieniu .

R e ak c je  nerw o w e i  różne  z ja w isk a  psychofizyczne 
do zn a ją  zak łóceń  sp o tęgow anych  jeszcze przez zm n ie j­
szone po le  w idzen ia  i p rzez  zn ieksz ta łcen ie  o b razu  
p rzedm io tów  og ląd an y ch  pod  w odą. C zasem  n a s tę p u ją  
z a w ro ty  głow y, u tra ta  rów now agi częściowe, p rzem i­
ja ją c e  zaćm ien ie  um ysłow e...

W szystko to s ta w ia  pod znak iem  zap y tan ia  ścisłość 
w iadom ości i danych , ja k ie  n u re k  m oże dostarczyć . 
T rzeba  je  sp raw d zać , p o ró w n u jąc  dw i$  lu b  trzy  re la c je  
do tyczące je d n e j i  te j sam ej sp raw y .

T y lko  człow iek b ardzo  w y trzym ały , o bdarzony  trz e ź ­
w ym  u m y słem  i osw ojony  z p ra c ą  n a  znacznych g łębo­
kościach , o r ie n tu je  się  p raw id łow o  i p ew n ie  w  ty ch  
w aru n k ach .

Ja k u s  za s ta n a w ia ł się  k to  spośród nu rków , jak ich  
m ia ł do dyspozycji odpow iada ty m  w ym aganiom . N a 
ilu  m ożna liczyć? W ziął lis tę  i p rzeg ląd a ł ją  uw ażnie, 
po d k reś la jąc  n ie k tó re  nazw iska.

Było ich  k ilk u n a s tu  —  p rzew ażn ie  m łodych  dw udzie­
sto  lu b  d w u d z ies to p aro le tn ich  ch łopaków  i k ilk u  s ta r ­
szych, lecz jeszcze w  p e łn i sił. Z te j liczby zaledw ie 
p ięc iu  lu b  sześciu  m iało  za sobą  p ra k ty k ę  ra to w n iczą  
n a  w iększych  g łębokościach.

—  M ało — pow tórzył. —  T rzeb a  ich  b ędzie  stopniow o 
o sw ajać , zap raw iać  do ta k ic h  w ysiłków .

O grom  p racy  i  odpow iedzialności w y ra s ta ł p rzed  n im  
co raz  bard z ie j, w  m ia rę  ja k  w chodził w  szczegóły i roz­
w aża ł p ię trzące  się przeszkody. A le n ie  p rzeraża ło  go to. 
Z tru d n o śc iam i liczył się  od p oczątku  i od początku  
w iedział, że p rzy jd z ie  m u je  zw alczać. N ie po raz  p ie rw -

Ja n u sz  M eissner (40)

W R A K I
szy m ia ł w ydrzeć  m orzu  jego  łu p ; n ie  po ra z  p ie rw szy  
m ierzy ł sw o je  s iły  z p o tęgą  tego zdradzieck iego  żyw iołu.

K ró tk i sy g n a ł te le fo n u  o d e rw a ł go od p racy . M ów iła 
se k re ta rk a :

—  Z głosił się  o b y w a te l B a m a t. Czy p a n  go p rz y j­
m ie?

—  W  ja k ie j sp raw ie?  —  sp y ta ł n iec ierp liw ie .
—  Je s t  n u rk iem . W  sp raw ie ... A h a  w .s p ra w ie  w ra ­

k u  A d lem es t.
—  D obrze, p ro szę  —  pow iedział, o d k ła d a ją c  s łu ­

chaw kę.
S kąd ś zn a ł to  n azw isk o  — B a rn a t.
S p o jrz a ł n a  w chodzącego i  sp o tk a ł jego  w zrok. Nie, 

n ie  p am ię ta ł, ab y  w idzia ł k ied y k o lw iek  tego człow ie­
ka . A n ton i się p rzed staw ił. S łysza ł o zam iarze  p o d n ie ­
sien ia  s ta tk u , o k tó ry m  w ie  coś niecoś. N iew iele, a le  
m oże te  w iadom ości m ogłyby  się p rzydać . No i chcia ł 
b y  sam  p rzy  ty m  pracow ać. M a za  sobą  p ew n ą  p ra k ­
ty k ę  w  ty m  fachu.

Ja k u s  zap y ta ł o szczegóły: gdzie  i  k ied y  B a rn a t  p r a ­
cow ał jak o  nu rek .

—  N a jp ie rw , p rzed  w o jn ą  u S ie i — o d rzek ł A nton i. 
— A po tem  w  n iefn ieck im  zarząd z ie  p o r tu  w  czasie o - 
kuipacji. To ja  za top iłem  te n  s ta te k  — dod a ł po k ró t­
kim  w ahan iu .

Ja k u s  d rgnął.
' —  P ra w d a! P rzecież C zeluśn iak  m i o ty m  m ów ił!

B a rn a t spo jrza ł n a  n iego chm urn ie .
— C zeluśniak? On u  w as p racu je?
—  T ak. P ew nie  go znacie?

A n to n i sk in ą ł głow ą.
— B ył n u rk ie m  w  G dań sk u . W idyw ałem  go czasem . 

N ie lu b ił m nie. To d a w n e  sp ra w y  — m ach n ą ł ręką .
K a p ita n  p o d su n ą ł m u pap ie ry . B a rn a t  czuł n a  sobie 

jego m ąd re , p rzen ik liw e  sp o jrzen ie . P odn iósł w zrok. 
P rzyszło  m u  n a  m yśl, że T eresa  b ardzo  tra fn ie  op isy ­
w a ła  m u n iegdyś w y g ląd  Ja k u sa . T ak  w łaśn ie  w y o b ra ­
żał go sobie : dobroduszny , tęg i m ężczyzna z od w ażn y ­
m i oczym a i ja sn y m  szero k im  czołem. P odobał m u się.

—  B ardzo  p o trzeb u jem y  n u rk ó w  — m ów ił J a k u t  — 
W asze dośw iadczenie... N a tu ra ln ie , ja k  n a jc h ę tn ie j^ v a s  
p rzy jm iem y . D laczego u  lich a  dop iero  te ra z  się zg ła ­
szacie? —  sp y ta ł nag le .

—  M iałem  in n e  za jęc ie  — m ru k n ą ł B a m a t.
K a p ita n  p o p rzesta ł n a  te j w y m ija jące j odpow iedzi.

C hc ia ł p rzed e  w szystk im  usłyszeć, co A n ton i w ie 
o s ta tk u .

B a rn a t  zaczął m u  opow iadać  ca łą  tę  h isto rię . W ziął 
o łów ek  i  szk icow ał szczegóły n a  a rk u sz u  p ap ie ru . P a ­
m ię ta ł doskona le  rozm ieszczenie ładow ni, n a d b u d ó ­
w ek , pok ładów . N a życzenie Ja k u sa  n a ry so w a ł p lan  
m aszynow ni i je j połączenie z tu n e lem  w ałow ym , za ­
znaczy ł d o k ład n ie  m iejsce, w  k tó ry m  założył ład u n ek  
w ybuchow y, op isa ł ro zk ład  k o ry ta rz y  i k a ju t. K ap i­
ta n  raz  po raz  zad aw ał d o d a tk o w e p y tan ie  o to i owo, 
rob iąc  n o ta tk i. In te re so w a ło  go, ja k  d ługo  i w  ja k i 
sposób  A d le rn es t tonął.

— Z aled w ie  k ilk a  m in u t — odrzek ł A ntoni.
G dy w y jaśn ia ł ja k  się  to sta ło , p o n u ry  o b raz  ta m te j 

nocy s ta n ą ł m u przed  oczym a. J ę k  w ich ru  w  ciem noś­
ci, fa le  chłoszczące b ia ław ą  p ian ą  łódź ko łyszącą się na  
w zburzonym  m orzu  w idm ow a p o sta ć  H je rtin g a , zgięte, 
p rzy g arb io n e  sy lw e tk i załogi m aszynow ej ledw ie  w i­
doczne w  m roku... A  po tem  — p o łysku jący  w  św ie tle  
re fle k to ra  w ysoko w zniesiony dziób s ta tk u  i skośn ie  
pochy lony  p rzed n i m aszt, zap ad a ją ce  się  w  o tch łań .

(dalszy ciąg nastąp i)

Wrocławianie
w finale 
floretu

W  o d byw ających  się  w  P io tro w i­
cach  d rużynow ych  m istrzostw ach  
szerm ierczych  P o lsk i rozeg rano  fi­
n a łow e w a lk i w  bagnecie. Z w ycię­
żyła d ru ży n a  K atow ic  p rzed  W ar­
szaw ą, W rocław iem  i G dańskiem .

W yniki finałów ! 
K atow ice —•
G dańsk  8 :8  (37:35), 
W arszaw a — W ro- 
:ła w  9:7, G dańsk  
— W rocław  5:11, 
K atow ice — W ar­
szawa 9:7, K ato w i- 
:e — W rocław  9:7, 
W arszaw a-G d ań sk  
1 0 :6 .

W  elim in acy jn y ch  w alk ach  w e 
flo rec ie  m ężczyzn u zyskano  n a s tę ­
p u jące  w y n ik i: Łódź — P oznań  7:9, 
W arszaw a — Bydgoszcz 9:3, W roc­
ław  — G dańsk  9:4, Szczecin —  O - 
pole 12:4, K atow ice  — O pole 9:0, 
K rak ó w  — Łódź 9:1, W rocław  — 
Bydgoszcz 9:3, W arszaw a G dańsk  
9:2.

S p o tk an ia  pó łfina łow e p rzyn iosły  
n as tęp u jące  w yn ik i: W rocław  —
P oznań  10:6, K atow ice — Szczecin 
12:4, K rak ó w  — Szczecin 9:1, W ar­
szaw a — P oznań  9:1,

Do fin a łu  zakw a lifik o w ały  się 
d rużyny  W arszaw y, K rakow a, K a ­
tow ic i W rocław ia.

W pierw szych  sp o tk a n ia ch  fin a­
łow ych W arszaw a pokonała  W roc­
ław  10:6, a  K rak ó w  w y g ra ł z K a­
tow icam i 11:5.

n a  dzień  30 lis to p ad a  1952 r.

5.55 P o czą tek  au d y c ji, 5.58 S y g n a ł cza­
su, 6.00 W iadom ości po ra r.n e , 6.05 M u­
zy k a  na dzień  d o b ry , 7.00 W iadom ości 
p o ran n e , 7.05 K a le n d a rz  rad io w y . 7.10 
„O d m elod ii do m e lo d ii" , 7.55 M uzyka, 
p ro g ram  lo k a ln y , 8.00 D zienn ik  p o ra n ­
ny , 8.15 C hw ila  m uz., 8.20 S u ita  lu d o ­
w ych  p ie śn i w ęg ie rsk ich , 8.35 W szech­
n ic a  rad io w a  — k u r s  II, 8.55 M uzyka 
k lasy czn a , 9.25 W ieś ta ń czy  i śp iew a,
9.40 A ud. d la  dzieci, 9.55 S k rz y n k a  o- 
gó lna  P. R . 10.10 P o ez ja  i m uzyka,
10.40 N ow ości te ch n ., 10.50 R obo tn icze  
Z espo ły  p rz e d  m ik ro fo n em , 11.10 
,,5:0 d la  m łodości'*, 11.40 S k rz y n k a  
W szechnicy  R ad iow e j, 11.52 C hw ila m u ­
zyk i, 11.57 S y g n a ł czasu , 12.04 P rze g lą d  
czasop ism , 12.15 P o ra n e k  sym fon iczny ,
13.15 F e lie to n , 13.30 K o n c e rt ro z ry w k o ­
w y, 14.10 A ud. d la  k o b ie t, 14.15 K o n c e rt 
p o p u la rn y . 14.45 S p raw y  w si do ln o ś lą ­
sk ie j , 14.55 M uzyka lu d o w a, 15.05 R e­
p o rta ż  a k tu a ln y , 15.10 C hw ila  m uzyk i,
15.15 A ud. d la  d z iec i, 16.00 U tw o ry
16.15 K o n c e rt n ie d z ie ln y , 17.00 W iado­
m ości popo łu d n io w e , 17.05 „Ś w ia t w  
c iągu  tygodnia**, 17.15 R ew ia  w e te rze , 
17.45 M uzyka ro zry w k o w a, 18.00 „R e w i­
z o r1', 20.00 D zienn ik  w ieczo rn y , 20.15 
F e lie to n , 20.25 „O jczyzno  m o ja “ , 20.30 
W iadom ości sp o rto w e , 20.35 M uzyka ta ­
neczna , 21.00 A ud. w  jęz . obcych , 22.00 
W iadom ości sp o rto w e  z ca łe j P o lsk i, 
22.30 W iadom ości sp o rto w e  lo k a ln e ,
22.40 M uzyka ta n eczn a , 23.00 O sta tn ie  
w iadom ośc i, 23 H y m n  i k o n ie c  a u d y ­
cji.

R e d a k c ja : W rocław , u l P odw a le  Ś w id n ick ie  26 T e l.. C en tra la  40-21 
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PREN UM ERA TA  z p rze sy łk ą  pocz tow ą m iesięczn ie  4 50 zł, k w a r ta l­
n ie  13.50 zł, p ó łroczn ie  27 — zł, rocznie 54 — zł P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w szy stk ie  p laców k i poczt, c ra z  P PK  „R U C H “ . K on to  VIII/1362


